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Rocznie 9 „ ■ „ { Pocznie . 12 „
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Uprasza się prenum eratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
as każdega listu.
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Zachód
Długo If- uLtua t. 14 m. 19 
Ubyło dnia 3 sun.

Przegląd polityczny.
? f

W sprawie kreteńskiej istnieją już dwie dy- I 
j plomatyczne noty —  ̂ jedna Nśelidowa, druga 

Lwów 9 sierpnia. : greckiego rządu. Treśó pierwszej jeat już znanary TT i-WWW TT i7 saorpuia. [ bLWV>“4 V |J*Oi.T¥»A4CJ jonu juii
strzel , • ^cu odbył się zjazd stowarzyszeń czytelnikom naszym, o drugiej dziś donoai P ol 
tak i z Austni’ w klórym uczestniczyły Oorr. co następuje: „Nota grecka, rozesłana te-
c ? Pewna liczba delegacji z Niemiec. Prasa | legraficznie przedstawicielom Grecji przy dworach 
d * a{j?^yczna podnosi owo „święto narodowe* i zagranicznych, konstatuje, iż ruch kieteński był 
nie -y tue8° znaczenia politycznego w duchu 1 z początku czysto lokalny, wyniknął z nieporo- 

■ ufila.cko-au3trjackim. Cesarza reprezentował na * zumień w łonie chrześcijańskiej (greckiej) ludno- 
Jjzazie arcyksiążę Karol Ludwik, co również, ści na wyspie i dla tego rząd grecki o tyle jeno 

P czytano za objaw wzmacniający powagę zgro-, ruchem tym się zajmował, o ile z g o d n i e  
“^dzenta pod względem politycznym. Wprawdzie ’ z P r  ° ś b a m i P o r t y  działał uśmierzająco — 
J^ y * sią4ę nie poszedł za przykładem księcia j mianowicie starał się, aby ów ruch nie przekro-

nictwa chrześcijańskie na Krecie połączyły się 
w jeden obóz, który zgodnie wystąpił przeciw 
muzułmanom. Teraz dopiero Phrta zaczęła dzia
łać cokolwiek energiczniej, mianowicie wysłała 
na wyspę silny oddział wojska. Przeciw temu 
Grecja nie protestuje, Porta była w swojem pra 
wie, ale władze tureckie jednocześnie rozdały 
broń muzułmanom w miastach kreteńskich. 
Owóż — powiada grecka nota — doświadczenie 
uczy, że wszystkie krwawe utarczki na Krecie 
zwykle zaczynały się w miastach. Jeśli tedy i 
teraz przyjdzie do rzezi, to rząd ateński nie bę 
dzie mógł oprzeć się naciskowi ludności na ko
rzyść chrześcijan (Grecków) kreteńskich, o czem 
z góry zawiadamia mocarstwa, prosząc je, aby 
uczyniły co w ich mocy dla usunięcia okoliczno
ści, które mogą zniewolić Grecję do zbrojnej 
interwencji.

Nie wiemy czy mocarstwa uczyniły zadość 
tej prośbie ateńskiego rządu. Sądzimy, że nie u 
czyniły nic, czyli, że się nie złapały na grecką 
wędkę, rzuconą na to tylko, by sprawę kreteńską 
uczynić międzynarodową. Żeby zaś takie wędki 
nie powtarzały się i żeby zarazem corychlej przy
wrócić spokój na wyspie, Turcja podobno otoczy 
wyspę własnemi okrętami, w ten sposób zamkni ' 
drogi importu zagranicznych rewolucyjnych towa- 
iów i potem się zajmie wprowadzeniem ładu 
Konsulowie mocarstw nieaawodnie postarają s ę 
o to, aby restytucja porządku odbyła się nie 
krwawo.

• ił w okec gimnastyków i natchnionej [ czył granic Krety, nie wywołał oddźwięku sym-
wielką ideą niemiecką mowy nie powiedział, lecz ! patycznego w Grecji. Jednak z biegiem czasu 
?a burmistrz miejscowy, dr. Portugal, nawo- ■ i wypadków zmieniła się sytuacja na wyspie. 
*Jwał do spójni plemiennej i do wspólnej obrony Wszystkie zarządzania Porty okazały się nieod- 

apólnych interesów narodowych. Dla Neue Fr. I powiedniemi tak bardzo, że dziś wszystkie stron- 
■yresse mowa ta wystarcza ze dostateczny dowód,' p.hr7.PBnn«mnlttA na Krecie nołaczyłu nie
® uczucia niemicckości i austrjackiego patrjoty- 
nau godzą się doskonale. Bez uczczenia potrój- 

“®Ro przymierza nie obyło się przy okazji nawet
*  Gracu. Obszerny plac strzelniczy udekorowano 
chorągwiami austrjackiemi, niemieckiemi i wło- 
sinemi; „p&trjoci® zasmuceni jednakże byli, że 
policja nie pozwoliła wywieszać flag niemieckich 
w mieście.

Wyniosły ton, jakim zaczynają znowu prze
mawiać dzienniki „libaralne* wiedeńskie, pocho
dzi nietylko z wrażeń, poczerpmętych w gimna 
stycznych i strzeleckich manifestacjach ostatniej 
chwili, lecz niemniej czerpie otuchę w na
dziei rozstroją wśród prawicy parlamentu przed- 
litawskiego. Tryumf wyborczy młodoczechów rzu
cił ziarno zwątpienia w trwałość kierunków po
litycznych, składających większość wiedeńskiej 
rady państwa, a chociaż rachuby te mogą się 
skarać mylnemi, wlewają atoli otuchę w serca 
Pragnionej powrotu do władzy lewicy niemiec- 
ej, zwłaszcza, że postawa Liechtensteinowskiej 

8rupy, ujawniona w znanym wniosku szkolnym, 
jWołuje niepewność utrzymania spójni w skła- 

P ^ c h  częściach większości. Obecnie Tiroler 
rolksblait wzywa stronnictwo swoje do posta
wienia sprzymierzeńcom w łonie prawicy „wol
nego wyboru": „albo spełnicie żądanie nasze co 
do szkoły katolickiej w całości, albo my pójdzie
my swoją drogą, zrywając soiusz z wami i po
święcając wasze interesa*. Głos ten napełnia 
Barce Neue Freie Presse głodkiem uczuciem za
dowolenia.

Dzisiaj opuścił cesarz niemiecki wybrzeża 
ngl]i i udał się z powrotem do Berlina. Równo*

Twi?16 -Z n!m Przybędzie także ks. Bisrasrk do 
una i zabawi tam przez cały czas pobytu ce- 

arza austrjackiego, poczem uda się na kurację
b° ł Bu! -n' ,‘fuż teraz pojawiają się w dsienni- 

aon berlińskich bardzo sympatyczne artykuły 
a lemat przyjazdu cesarza Franciszka Józefa.

Gazeta Poczdamska donoBi, źo pew ien m a
jor tam tejszy mja ł  w o»tatnich dniach da swej 
•om panji nsBtgpującą charakterystyczną przem o
wę. R zekł on do kompanji, że  wkrótce odbędzie 
??a dwie parady: jed cę  przed cesarzem  anstrjac- 
*im, drugą przed carem rosyjskim , spodziew a się  
* ^ 0 , że oba razy d zieln ie się  spisze. „Cesarzowi 
aa8trjackiem u powinna pokazać, że ma on d z ie l- 

ych sprzym ierzeńców, na których spuścić się  
m oże, carowi zaś, że ew entualnie będzie m iał do 
czynienia z  tęg im i p rzeciw n ik am i/ Zdaje się  je-  
o* Ł ,1 1 ParRd» przed carem  da jeszcze  długo  
We ł  -Da 6 êk ie’ ko jakieśm y już donieśli, dotąd  
j . A,w łasoiwych sforach nic n ie wiadom o o po- 
^ y  cara do Bsrlina.
* . . ^o  Czasu donoszą z Wiednia: Dochodzą 

jj*) Wiadomości z autentycznego źródła londyń-
,.l.e8°ł *0 lubo podróż cesarza Wilhelma do An- 

?  j.1 Początkowo uważano za wizytę prywatną, to 
J a na k  przybrała ona cechę wysoce polityczną i 

Łyczsj wielką doniosłość dla politycznej 
a mianowicie dla południo- 

z notróinfimiei  °.py' Aczk°lwiek formalny aljans 
mimn In przynuerzem nie jest możebnym, po- 
[f f l  , .  jednak pogodzono kiernnek angielskiej 
polityki z polityką potrójnego przymierza, tu 
dzież załagodzono rozmaite osobiste nieporozu 
mienia.

Politik donosi, iż wniesiona przez ministra 
oświaty Gautscha w Izbie panów nowela Bzkol- 
na ma być przedmiotem obrad konferencji bi- 
ekupów przed otwarciem jesiennej sesji Rady 
państwa.
m a

Ostatnia kampanja wyborcza, rozpo
częta przez naszych „jenerałów® od naga- 
cji na bardzo długo przed samymi wybo
rami, obfitowała w epizody tak  smutne, w 
objawy rozkładu tak niebezpieczne, w 
igranie z żagwiami waśni społecznej tak 
lekkomyślne i niekiedy zbrodnicze, że ka
żdy doświadczony a sumienny badacz na
szego życia i prądów jego za głowę się 
chwytał, patrząc z rozpaczą i bólem na 
dojrzewające w przyszłości plony tego po
siewu haseł anarchicznych, rzucanych peł
ną garścią z wiecowych trybun, i zabie
gów tajnych, podziemnych, czynionych 
podług recepty spiskowców, a podyktowa
nych nieokiełznaną ambicją, chciwością zna
czenia osobistego w kraju — ambicją i 
chciwością tak wielką, że opętani przez 
nią zapewne nie spostrzegli się nawet, że 
sięgnęli po Herostratową sławę.

Kiedy tak  wichrzyli „jenerałowie®, — 
prości „szeregowcy®, których pierwszą 
ambicją : cicha i nieustanna praca dla kra- 
]u, a pierwszym taktycznym obowiązkiem:

unikać walki, dopóki tylko można — u- 
zbroili się w największą cierpliwość, aby 
protestem nie rozdrażnić panów „jenera
łów® i nie pchnąć ich dalej, aż za miejskie 
rogatki, bo mniemano z początku po
wszechnie, że tylko ratuszowe sale i ulice 
obrali oni za arenę swoich rozkładowych 
popisów.

Omylono się jednak pod tym wzglę
dem. Łatwo opanowawszy miasta, czemu 
się dziwić zgoła nie można, bo one wszę
dzie są gniazdami anarchicznego jeneral- 
stwa —  „jenerałowie® wyszli za rogatki, 
stanęli przed ludem w roli kusicieli i tu  
zmienili hasła : nie wychwalali już swojego 
postępu i nie piorunowali na jakieś 
wstecznictwo, bo to dla ludu byłoby nie
zrozumiałe, ale postawili szlachtę i chłop
stwo jako dwie wrogie sobie siły, z k tó
rych pierwsza zawsze wyzyskuje drugą, 
posługując się nawet jej własnemi rękami, 
t. j. dzierżąc w sejmie chłopskie mandaty.

Tu już się skończyła cierpliwość ci
chych „szeregowców®. Nie szło im o to, 
aby szlachcic koniecznie był przedstawi
cielem chłopa w sejmie, owszem, jesteśmy 
pewni, że każdy „szeregowiec® chętnie bę
dzie widział siermiężnych posłów, byleby 
to byli ludzie ze zdrowym sensem, siły do
datnie, rozumy jakieś, choćby tylko prak
tyczne, tak zwane „chłopskie®, bo gdzież, 
jeśli nie w sejmie ma być dobór rozu
mów! Widzieć w sejmie chłopa dla tego 
tylko, że jest chłopem, to równie niedo
rzeczne, jak  chcieć tam szlachcica za jego 
szlachectwo. Sejm, to przecież nie wysta
wa etnograficzna.' Na nieszczęście jednak 
tacy chłopi, którzy z korzyścią dla kraju 
mogliby zasiadać w sejmie, zapewne są, ale 
jakże trudno ich szukać i jak szukać ? 
Może i jest jaki sposób, ale niezawodnie ko
sztowny, mozolny, który się nie opłaci. 
Dla tego to, wyłącznie z praktycznych 
motywów, niektórzy są przeciwnikami wy
bierania chłopów, a któż sumienny powa
ży się mieć im to za ziu, kiedy ich jedy
ną i widoczną pobudką w tem jest chęć 
posiadania sejmu poważnego i rozumnego, 
— chęć doprawdy niezdrożna w dzisiej
szych czasach, kiedy parlamentaryzm sam 
się zabija własną niemądrością.

Więc nie dla tego „szeregowcy® wy
stąpili z rezerwy, że koniecznie chcieli dla 
szlachty zachować chłopskie mandaty , ale 
dla tego, że panowie „jenerałowie® budzili 
stare, drzemiące licho waśni społecznej, 
odtwarzali dawny antagonizm między chatą 
a dworem, z pola politycznego zeszli na 
ekonomiczne, socjalne, i tu  pomrukując coś 
o możliwości powrotu pańszczyzny, o ja 
kimś nowym podziale ziemi, o nierównych 
ciężarach, dopuszczali się zbrodni na całym 
narodzie.

Wystąpienie „szeregowców® z rezer
wy zaznaczyło się publikacją znanej bro
szury „Próby Rostroju®. Autor jej, z wła
ściwą mu dokładnością i siłą, jak w zwier
ciadle pokazał dzisiejszą twarz naszego 
społeczeństwa, wskazał wszystkie prądy, 
ich wzajemny do siebie stosunek, siłę ich, 
znaczenie teraźniejsze i przyszłe. Broszura 
ta — to było silne uderzenie w dzwon a- 
larmowy. Otworzyły się oczy wszystkim

„szerogowcom® — nielicznym czynnym i 
bardzo licznym urlopnikom stałym — otwo
rzyły się oczy wielkiemu mnóstwu takich, 
którzy nie wiedząc, co czynią, dali się na 
wędkę pięknych o postępie frazesów — i 
oto wstał cały kraj i odparł najazd „je
nerałów®.

Okazała się przytem cała nędza ich 
siły. Bo doprawdy to warto podnieść, że 
oni, którzy się ogłosili za przywódzców 
inteligencji, za jenerałów postępu, za szer
mierzy wiedzy przeciw ciemnocie i wstecz- 
nictwu, nie zdobyli się na jako-tako spryt
ną odpowiedź, na jakąkolwiek, bodaj so- 
fistyczną replikę na ciężkie zarzuty, uczy
nione im w broszurze „Próby Rostroju®. 
Ruchy ich były podobne do latania nieto
perzy po ciemnej stodole, do której nagle 
ktoś wszedł z zapaloną latarnią; tu i ów 
dzie odezwał się krótki pisk gniewu — i 
ucichło wszystko. W rachunek tu brać nie 
można doraźnych odpowiedzi dziennikar
skich, bo w nich najbardziej się odznaczy
ły dwa czy trzy grubiaństwa.

Kraj odparł najazd „jenerałów®. Tak 
być musiało. Lecz czy na tem koniec? Czy 
teraz „szeregowcy® mogą spocząć na lau- 
rach ? Oczywiście, nie. Między nimi są nie
liczni, którzy nie spoc&ywają w pracy dla 
społeczeństwa. I oto, już po wyborach, 
właśnie przed kilku dniami, pojawiła się 
druga broszura, której sam tytuł Z  Chwili 
Rozstroju pokazuje, że jest jakby uzupeł
nieniem pierwszej.

Jeśli „Próby Rozstroju® były dzwo
nem alarmowym, to Z  Chwili Rozstroju jest 
obliczeniem sił społecznych i stanu kraju 
po boju. Tę drugą broszurę czytelnicy nie
bawem poznają, bo ją  za parę dni roze- 
szlemy. Autor jej przestrzega przed zakła
daniem rąk, dotyka miejsc bolących, na 
które wskazał autor „Prób Rostroju® i- o- 
kreśla stan ich po boju. Streszczać tę bro
szurę, to tylko zepsuć czytelnikom przy
jemność, jaką czytając . ją _ będą mieli. 
Zwracamy więc jeno uwagę na wyborną 
charakterystykę naszych wrzekowych po
stępowców, którzy tak są nieszczęśliwi czy 
klątwą jakąś dotknięci, że wszystko, „cze
go się dotkną, to już w ich rękach, czy 
ustach, przybiera znamię mniej lub więcej 
pustego frazesu®.

Dalej, godne zastanowienia jest określe
nie czem były nasze miasta, czem być po
winny i czem je chwilowo zrobili „jenerało- 
wie“-wiecownicy. Kilka trafnych uwag po
święca autor biurokracji naszej, wreszcie koń
czy —  co z naciskiem i my podnosimy — 
wezwaniem do wszystkich konserwatywnych 
żywiołów, aby złączyły się w jeden obóz, 
w którym zachowana byłaby pewna autono- 
mja odcieni.

Potrzeba zszeregowauia się takiego do 
ustawicznej i solidarnej pracy w obronie ła 
du i składu społecznego jest konieczna, bo 
„jenerałowie" od negacji pola nie zaśpią i 
za sześć lat z większą furją powtórzą na
jazd, a choćby i wtedy nie zwyciężyli, to ileż 
jednak przez te sześć lat zaszczepią w nas 
trującej limfy!

Tak, zszeregować się koniecznie, nieod- 
bicie potrzeba, a jak? czy tak, jak autor

radzi, czy jakoś inaczej — mniejsza o to, 
byle, szyk był wygodny do jędrnego ruchu 
na całej linji.

Pobyt p. Namiestnika w pow. Korlickim.
G orlice 7 sierpnia.

Dzień dzisiejszy i wczorajszy głęboko za
pisany zostanie w sercach mieszkańców miasta 
naszego i okolicy. Oto J Ekscelencja p. Namie
stnik hr Badeni w celu zwidzenia naszego po
wiatu przybył we wtorek rannym pociągiem ko
lei państwowej wprost za Lwowa do Zagórzan, 
gdzie raczył przyjąć gościnę n państw? Adamów 
Skrzyńskich. Już na granicy powiatu w Bieczu 
powitał J. Ekscelencję starosta gorlicki p. Bań
kowski i rada gminna Biecza z duchowieństwem 
na czele. W Zagórzanach znów oczekiwało przy
bycia p. Namiestn ka duchowieństwo, obywatel
stwo wiejskie z pp. Skrzyńskim Adamem i Augu
stem Gorajskim i liczni włościanie. Po przywita 
niu się odjechał J. Ekscel. wśród głośnych okrzy
ków licznie zgromadzonej publiczności do państwa 
Skrzyńskich w Zagórzanach, zkąd po krótkim 
odpoczynku udał się powozem do Gorlic.

Tu przy bramie t.yumfalnej powitał 1 go 
wśród huku moździerzy i dźwięku muzyki bur
mistrz gorlicki p. Biechoński, duohowieństwo obu 
obrządków i k&hał izraelicki. Następnie wśród 
entuzjastycznych okrzyków licznie zgromadzonej 
publiczności ruszył cały pochód przed gmaeh 
starostwa, gdzie znów muzyka powitała p. Na
miestnika hymnem ludowym. Tu przedstawiły się 
J. Ekscelencji duchowieństwo obu obrządków, oby
watelstwo wiejskie, c. k. władze rządowe i inne 
korporacje miejscowe. Do wszystkich przemawiał 
p. Namiestnik bardzo łaskawie/ wypytując się o 
stosunki w powiecie i dla każdego miał słowo 
życzliwe.

Po zwiedzeniu biur c k. Starostwa i urzędu 
podatkowego udał się p. Namiestnik w towarzy
stwie miejscowego proboszcza, ks. kanonika Za- 
bickiego, i kolatora tutejszego p. Miłkowskiego, 
otoczony gronem obywatelstwa wiejskiego i nie
zliczonej masy ludności, na plac budowy nowego 
kbścioła, gdzie zachwycał się pięknością i wspa
niałością planu i wykonaniem jego, lecz zarazem 
ubolewał nad brakiem funduszów do należytego 
wykończenia tego monumentalnego dzieła. Odcho
dząc raczył wyrazić ks. Żabickiemu swoje uzna
nie i przyobiecać swoje wysokie poparcie na 
przyszłość

Dalej zwiedził magistrat, strażnicę pożarną 
i synagogę żydowską. Na przemowę rabina, wy
powiedzianą po niemiecku, odpowiedział p. Na
miestnik po polsku, wzywając obywateli mojże- 
srowego wyznama, aby dzieci swoje posyłali do 
szkół krajowych, by w przyszłoś ;i namiestnika 
cesarskiego w kraju polskim witano po polsku. 
Po krótkim wypoczynku i śniadaniu w gościnnym 
domu państwa MJkowski h w Gorlicach, udał się 
J?go Ekscelencja powozem p. Rogójskiego do 
Siar celem zwidzenia tamtejszych kopalń nafty.

O godzinie 2 po południu przybył p. Na
miestnik w towarzystwie starosty miejscowego, 
prezesa Towarzystwa naftowego p. Aug. Goraj- 
skiego, pp. Skrzyńskiego, Rogójskiego i kilku 
właścicieli tutejszych kopalń dla zwiedzenia tam
tejszego zakątka Przyjęty z entuzjazmem przez 
p. Wł. Dembowskiego, właściciela Siar i kopalni, 
rnkoteż przez wóita miejscowego i licznych górni
ków, zwiedzał p. Namiestnik szczegółowo kopal 
nie położone po stronie Siar i Sękowej, podzi
wiał rozległość i ropodajność tutejszych terenów, 
wypytywał się szczegółowo o stosunki naftowe, 
przypatrywał się kanadyjskiemu wierceniu a dowie
dziawszy się, że wszelkie roboty uskuteczniają 
robotnicy krajowi, podniósł ten szczegół z uzna
niem, rokując stąd dla przemysłu naftowego i lu
dności tutejszej pomyślną przyszłość. Następnie 
wśród okrzyków górników, wśród gwizdu wszyst
kich na raz piszczałek kotłów parowych, który 
odbijając się o okoliczne góry, niezwykłe spra
wiał wrażenie, zostawiwszy pieniężny upommeK

126

W walee z losem.
*OWffiS0 W TRZECH TOMACH, 

h m

lCi«  daljgy).

& T S  M S
M ło d y  człow iek  ujął rękę l zy j do J gt przy_

cisnął w milczeniu 
Pamiętaj pan m ówiła ch ora__

bierzesz wielki skarbi czyste, niewinne ko
nające serce. Umiej szanować je i cenić Kochaj 
2aWsze tę swoję najdroższą.

Kaszel przerwał j®j mowę.
Ewunia płakała cicho, Malwina usiłowała 

Panować nad wzruszeniem i powstrzymać łzy, 
‘^re jej się do oczu cisnęły.

Przez chwilę panowało milczenie, przery- 
ane tylko ciężkim, męczącem kaszlem Izy.

. Moje d zieci —  rzek ła  chora, oddychając z 
^ndnością — m oje d z ie c i-■ Przepraszam  pana, 

tak s ię  wyrażam, ale ja tak kocham E w unię— 
B , > proszę was, chciejcie na chw ilę wyjść do 
alonu, bo ja chciałabym  pomówić z Malwinką 

•atn na Bamj To nie d ługo potrwa, potem popro- 
, 9 Was tu i  przepędzim y czas razem; chciała- 

jak najdłużej być z wami, napatrzyć się  na 
as, nacieszyć w aszym  widokiem. Zostaw cie n*53 

**016 na chwilę...
Ewunia i narzeczony jej wyszli.

— Moja Malwinko — rzekła Iza —- koniec 
ju t bliski, życie ucieka — dziś, czy jutro, czy 
może za tydzień, skończy oię ta ciężka, pełna 
przykrych wspomnień wędrówka.

— ÓI moja droga...
— Tak, tak, życie gaśnie, czuję to i chcę po

mówić z tobą, moja Malwinko. Jeżeli przypomi
nasz sobie, przysyłałam wam pieniądze.

— Tak.
— 1 ty ich przyjąć nie chciałaś.
— Bo... widzisz...
— Nie tłómacz się, kochana. Rozumiem jakie 

pobudki skłoniły cię do tego. Uznaję je, szanuję. 
Miałaś słuszność, ale tu oto... jest fundusz mój 
własny, zarobiony moją pracą, możesz po przy
jąć bez wahania.

Malwina skłoniła głowę w milczeniu.
— Możesz, mówię ci i ręczę. Moja to wła- 

sneść i rozporządzić nią pragnę. Otóż moją wolą 
jest, abyś go rozdzieliła na dwie połowy.

— Dlaczegóż na dwie?
— Dla ciebie i dla Ewci. O Józiu nie ma co 

mówić. To człowiek zgubiony — choćby mu dać 
największy majątek, straci go wkrótce, przepu
ści. Widziałam już tskich w mojem życiu — ale 
wy> v y biedne jesteście. Ty Malwinko, dopóki 
mąż Syje> nje potrzebujesz się troskać c byt, 
ale tyś młodg jeszcze, a on już w tym wieku, 
<-e może cię najniespodziewaniej osamotnić. Cóż 
pcczmesz wtedy?

. Nie troszcz się o mnie. Mąż mój ma pe
wien kapitalik.

Kio wie, jak zechce nim rozporządzić.
Zawsze mi mówi, te  zostawi go dla mnie i 

że to. przy oszozędności, powinno mi wystarczyć 
na skromne utrzymanie.

— Mogą się znaleźć jacy krewni, może...

— Nie. Mąż mój dotrzyma obietnicy, jestem 
tego pewns, więc powtarzam ci, że o mnie nie 
masz się co troskać.

— W takim razie przyjmij te pieniądze dla 
Ewuni. Nie wiele tu jest, ale przy pracy będzie 
im pomocą. Weź ten fundusz w swoje ręce, za
rządź nim sama; ty doświadczona jesteś, prak
tyczna. Zrób jak uznasz za właściwe, niech cho
ciaż ona będzie szczęśliwa, ona jedna.

— Droga Izo — odezwała się Malwina, w pół 
z płaczem — cóż tak pilnego? Mnie się zdaje, 
że wyglądasz dziś lepiej, żo jts teś  zdroweza, 
zkąd więc ta ciągła myśl o śmierci i takie przy
gotowania do niej?

— Na wszelki wypadek. Przecież nie odmó
wisz mi przyjęcia depozytu. Jeżeli umrę, rozpo
rządzisz nim według mej woli, jeżeli wyzdro
wieję — dodała z bolesnem uśmiechem — jeżeli 
wyzdrowieję... w takim razie zachowasz go do 
mojej dyspozycji. Czy zgoda? Wszakże takiej 
przysługi nie odmówiłby mi nikt, nawet obcy, 
najobojętniejszy człowiek. Weź, weź Malwinko.

— Więc biorę i wolę twoję najściślej wykonam.
— Dziękuję ci serdecznie, z całej duszy dzię

kuję. Teraz już umrę spokojna o moję pioszozot- 
kę. Kochaj ją zawsze, kochaj ich oboje, bo zdaje 
mi się że on będzie wart jej miłości. Przeczucie 
mi to powiada, głos wewnętrzny. Czuwaj nad 
obojgiem, wspieraj ich doświadczeniem swojem i 
radą. Dziękuję ci raz jeszcze, żeś się podjęła 
spełnienia mej woli, niech ci Bóg od płaci, naj
droższa.

Zamilkła zmęczona długiem mówieniem. 
Pierś jej podnosiła się i opadała szybko, usta 
z gorączkowym pośpiechem wciągały powietrze...

Głowa bezwładnie opadła na poduszki, po
wieki przymknęły się.

Malwina wBtała chcąc zaw ołać służącej i 
podać jakie lekarstwo. Iza przytrzym ała jej rękę.

— Czekaj jeszcze chwilkę — szepnęła — po
zostań... pomówimy... ach! tak dużo, tak dużo 
miałabym ci do powiedzenia. Czy jesteś tu Mal
winko, siostro moja, czy jesteś?

— Stoję przy tobie.
— Prawda, wszak dłoń twoja w mojej dłoni... 

prawda. Malwinko, wszak pamiętasz ojca, nasze
go dobrego, kochanego ojca?

— Czyż mogłabym go zapomnieć?
— Prawda że on nas kochał?
— Co za dziw ne pytanie!
— Tak... kochał nas — ale, jeżeli nie zazna

łyśmy szczęścia i spokoju, jeżeli los obchodzi się 
dziś z nami bez litości, to kto tema winien?

— Któżby?
— Ojciec, ten ojciec, który nas kochał tak 

bardzo...
— Co też ty mówisz, Izo...
— Wiem co mówię, i nie ubliżam jego pa

mięci. Zdawało mu się, że długo żyć będzie, i 
wychowywał nas na wielkie panie. Salony, liczna 
służba, przyjęcia — a potem od razu... nędza, 
troska o kawałek chleba, walka z losem... Walka 
z losem 1 ciężka walka, a myśmy do niej przygo
towane nie były. Nie miałyśmy sił, ani odwagi, 
ani sposobu żeby wyjść z tego boja zwycięzko... 
Ja zmarnowałam się... ty cierpisz. Pokonane zo
stałyśmy obie... Ahl czemuż nie wychowywano 
nas inaczej? Czemu nie sposobiono do praktycz
nego życia, do trudów?... Stało się. Nie ubliżam 
pamięci ojca, czczę ją  zawsze, lecz... Nie wrooi- 
my już tego co było, nie cofoiemy przeszłości. 
Malwinko poproś tu Ewcię.. niech przyjdą, nsecb 
jeszcze na nich popatrzę... rozweselę się wido
kiem szczęśliwych.

Iza mówiła szybko i prawie szeptem, a wiel
kie jei oczy pałały niezwykłym ogniem.

Właśnie Malwina chciała spełnić polecenia 
chorej, gdy wszedł stary Bromirski. Od tygodnie 
on już tylko jeden ją odwiedzał.

Spojrzał na chorą, ujął ją za rękę i zwra
cając się do Malwiny zapytał:

— Co się tu stało:
— Nic, panie doktorze, życzyła sobie widzieć 

młodszą siostrę — przyszłyśmy więc — no i nie 
dziw s'.ę pan; popłakałyśmy się wszystkie trz y ..

— A to nie dobrze, to bardzo nie dobrze. Na 
miłość boską 1 oszozędzajoież jej wzruszeń.

Iza dosłyszała ten wyraz.
— Kto powiedział żeby mi wzruszeń oszczę

dzać? — szeptała, patrząc w górę. — Kłamiesz! 
Zycie wzruszeń nie szczędzi, jest po królewsku 
hojne. Jest to tragedja.1 Prawda, ale się długo 
wlecze.. wszystko w niej prawdziwe— nawet tru
cizna. _

— Widzisz pani — rzekł do Malwiny Bromir- 
ski — gorączkuje oto, bredzi. Trzeba się stąd 
usunąć... zostawić ją w spokoju, może uśnie.

— Wyjdziemy. , . .
— Czekaj pani, dam jej łyżeczkę lekarstwa...

albo nie, zdaje się że istotnie zasypia. Pewnie 
siostrzyczka pani chciałaby ją pożegnać. Ow
szem niech wejdzie * po cichu, mech spojrzy na 
nią, lecz budzić nie pozwalam, zakazuję.

— Czy tak źle jest, doktorze? — szepnęła 
Malwina. _ . . .  2

— Moja pani... alboż ja wiem ? Było źle i jest 
źle... oo tu ukrywać zresztą, całkiem jest źle.

— W takim razie ja nie 'odejdę, zostanę tu 
na noo, czuwać będę.

(C. a. n.)
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dW robotników, odjjcfiał p. Namiestnik do Za
górzan-
P Tu wieczorem w gościnny eh salonach państwa 
Adamów Sarzyńskich odbył się na cześć p. Na- 
m iestnka wspaniały raut, który liczne zgroma
dził grono z duchowieństwa i obywatelstwa po- 
wiata i najbliżnzej okolicy Muzyka wojskowa 
sprowadzona z Krakowa odgrywała najulubień- 
sze utwory. Ze zmierzchem cały wspaniały park 
zagorzański za.aśniał rzęsistą iluminacja przy- 
czem pod osobstem kierownictwem p. Mędrzy- 
kowskiego spalono sztuczne ognie, z których 
szczególnie jeden z cyfrą p. Namiestnika, pra
wdziwe arcydzieło sztuki pytotecbnicznej, wywo
ła ł ogólny podziw i zachwyt. Na zakończenie 
odbył się jeszcze wspaniały korowód z pocho 
dniami, urządzony przez straż poża.ną biecką. 
P. Nam.es inik przypatrywał się wszystkiemu z 
widocznem zadcwclnieniem, co osobiście wyraził 
naczelnikowi straży ochotniczej p Sameuiukowi.

Dnia 7 sierpnia zwiedził znowu p. Namiest
nik miasto Biecz, Stary gród pclsiu przybrał u- 
roczyste szaty na przyjęcie 'ta k  wysokiego do 
sto.mika. Przyjęty u bramy tryumfalnej przez 
reprezentacją wiejską udał się p. Namiestnik do 
tamte’szego kościoła, gdzis u Ijram tej wspanis 
łej świątyni, proboszcz miejscowego ks. kanonik 
Ziemiański, otoczony licznym kierem świec im i 
zakonnym powitał go ciepłą i serdeczną prze
mową, w której wskazawszy na dawniejszą świe
tność a dzisiejszy upadek tej świątyni, polecał 
ten wspaniały zabytek wielkiej przeszłości na
szej Jego wysokiej opiece. P Namiestnik po
dziękowawszy i obiecawszy dalszą pomoc dla roz 
poczętej restauracji, wysłuchał następnie m:zy 
sw. a potem zwiedzał magistrat i inna pamiątki 
tego historycznego niasteczka.

Stąd wrócił jeszcze do Zagórzan, gdzie przy
jął śniadanie, a pożegnawszy zacny dom pań .twa 
Skrzyńskich, odjechał po god&inie lOtej powo
zem do Szymbarku.

W Szymbarku jako na granicy powiał u go., 
lickiego w gościnnym dom a p. majora Rogój- 
skiego, ogólnie tu poważanego obywatela, zgroma
dziło się jeszcze raz nader liczne duchowieństwo 
obu obrządków, obywatelstwo wiejskie i włościa
nie, aby p. Namiestnika pożegnać Stary zamek 
Szymbarski w odświętne przystroił się sra ty na 
przyjęcie dostojnego gościa. Górnicy i włościa
nie miejscowi tworzył szpaler. U progu swego 
mieszkania oboje państwo Rogójscy, otoczeni 
duchowieństwem i wieńcem obywatelstw? wiej
skiego, przyjęli z naieżną czcią wysokiego go
ścia, dziękując mu za wysoki zaszczyt, źe swoją 
dostojną osobą raczył zaszczycić ich skromną 
siedzibę, pzzyczene ośmioletni synek profesora 
gimnazjalnego p. SeLie®icza, bawiącego tu na 
wakacjach, powitał z dziecinną prostotą kilku 
słowami Jego Esćel- i wręczył mu skrouy bu
kiecik z kwiatów górskich.

P. Namiestnik uprzejmie podziękowawszy, 
przyjął podany buk iet, zabawił w domu państwa 
Rcgójskich przeszło godz.cę, a następnie przy- 
jąwszy skromne śniadanie drugie, p< żegnał ‘ię 
nader uprzejmie z wszystkimi i wśród entuzja
stycznych okrzyków odjechał, odprowadzony przez 
naszego stai ostę, d" ieluą czwórką majora Rogój- 
8kiego do Grybowa.

Pobyt p. Namiestnika, choć krótki, pozo
stawi w naszym powiecie niezatarte ślady Przy 
każdej sposobności, w przumowa; h do korporr cy j 
tutejszych i osób prywatnych ok&zy-mł wszędzie 
szczerą życzliwość i uprzejmość, a jako zbawienie 
kraju wskazywał nptrzębę pracy organicznej, 
podnoszenie poziomu moralnego i maWjulnego 
kraju neszego i na solidarność wszystkich sta
nów — przyczem uprzejmością swoją i łaskawo
ścią zniewolił serca wszjstkńh ku sobie, stąd 
też pobyt jego w  tutejszym powie . pozostanie 
na zawsze u wszystkich w  niewygasłe! pamięci.

Korespondencje.
Poznań 4 ukrpnia.

( W . 61.) Już to każda pocitsca.ąca acwina 
jest, jak owa błyska w. „a w „Irydjome/ htóra 
.błyska i zamiera w tłjśn ięe iu" Nu chwilę bły
sła nam nadzieja, że semint-rjum duchowne w Po
znaniu po św, Michale otworzą; zapewniano, że 
układy rządu z ks. arcybiskupem ssutek ten o- 
siągnęły; aiiśc' w ts tropy nastąpiło zaprzeczę^ 
nie, pewniejsze i bai dii ej ugrunrowpne, niestety! 
od pierwszej, pomyślnej wieści. A tu szeregi Qu 
chowieństwa coraz więcej się przerzedzają i choć 
z przysposobionych przez studja uniwersyteckie 
lub po innych odległych seininarjacb kleryków, 
którzy następnie kurs praktyczny w Gui źa:e prze 
chodzą, choć z tych kilku rocznie św.jcenia ka
płańskie odbiera, trudno w ttn  sposób nagrodzić

braki, które długoletnia walka kulturna uczyniła, 
a śmierć ciągle powiększa. Studja w dalekiej ob
czyźnie są kosztowne ; młodzież stanowi ducho
wnemu się poświęcający I ywa zwykle uboga, a 
fundubzów na popieranie kleryków, będących na 
studiach daleko, nie mają arcbidyecezje prawie 
wc )e. Co się w tym kierunku dzieje—dzieje się z 
nadzwyczajnym wysiłkiem, a może i z ujmą innym 
potrzebom.

Są tacy. którzy wtem sytaeraatyoznem ocią
ganiu otw&i ia seminarium widzą dalej sięgające 
plany, a mianowicie zamiar ukryty zniesienia ar- 
< ybiskupatwa poznańskiego i dążenie do zupełnie 
innego rozgraniczenia dyecezji warmińskiej, cheł
mińskiej, gnieźnieńskiej, poznańskiej i wrocław
skiej. Staro to plany, tóre często już wznawia
no bezskutoczie, przekonując się zawsze, iżby na 
to w Rzymie czy Watykanie nie zyssano pozwo
lenia.

W ostatnim czasie, kiedy mówiono i pisano 
wtale o biskupstwie b^rlińskiem, przypomnia
no i ten projekt nowego podziału dyecezii, 
a wasz korespondent berliński obszernie1 o rem 
pisał.

Plan ten dążv dc tego, aby od dyecyzji wro
cławskiej odłączyć ccęść w Austrji położoną, 
większą część arcybiskupstwa poznańskiego do 
Wrocławia przyłączyć, djecezję gniezmeńską po
łączyć z chełmińską, lecz z chełmińskiej odciąć 
całą część po prawym brzegu Wisły i tę oddać 
biskupowi warmińskiemu. Taka zmiana zdaje 
się jej zwolennikom bardzo skutecznym środkiem 
do wzmocnienia żywiołu niemieckiego, dla które
go w>zjstko się tu teraz robi i poświęca.

Kto gdzie ddej w świecie czyta o tych po
wszechnych a skrzętnych starantach n wzmocnie
nie i obronę niemiecczyzny w ziemiach tutejszych, 
ten nie może chyba wystawić sobie tego inaczej, 
jak tylko tak, że mieszkający turaj Niemcy — to 
same dzieci, aloo same jakieś niedołężne i słabe 
istoty, które o sobie radzić niezdolne, stają s;ę 
tutaj wprost poniewierką w ręku przemożnej, 
wpływowej, mieniem i znaczeniem potężnej więk
szości polskiej.

Tymczasem jest wręcz przeciwnie, bo od 
najwyższego do najniższego urzędnika, z bardzo 
małymi wyjątkami sami to Niemcy wraz z kil
kudziesięciu tysiącami wojska w W. Ks. Poznań- 
skiem załogującego, a z umysłu tak jybranego, 
że się rektutuje z prowineyj czysto niemieckich. 
Jak zaś pod wzgl( dem majątkowym ten upośle
dzony żywioł niemiet k' s  ̂ tu miewa, dowodzi 
już choćby stosunek większej własności ziemskiej 
niemieckiej do polski ;j, które to liczby niedawno 
wam komunikowałem, a które w dzsś odehrarym 
numerze Siewa znajduję.

Dla wzmocnienia żywiołu niemieckiego p o 
wstał tu taki zamęt w nazwach miejscowości, że 
ws własnym powiecie pomiarkować sig trudno 
człowiekowi, który się w nim urodził i zestarzał. 
Co chwila przechrzczona jaka m ajsc&wość na 
jaki ,feld“, ,berg“, ,a n “ — nrode" „he'm“ — 
lub coś podobnego, zawsze z przydatki sm po
przednim, o którym nie wiedzieć, co zacz, do 
czego go ppzyp-ąć i jak go wymówić. To też 
jednobrzmiących nazw jest w tym nowym auto
ramencie tyle, że potrzeba często dawać po dwa 
nawet po trzy określema bliższe, aby jedno od 
drug’°go odróżnić i trafić, gdzie potrzeba.

Stare na:wy mi no to z ust ludu nie wy
chodzą. nowe zaś z wielką łtawością zamiena 
on jakoby na swojskie; n. p. gdy z Gniewkowa, 
zrobiono Argennu, lud z tego ostatniego wytwo
rzył sobie „Jatgoniewo", z Amaee zrobił „Jam- 
?§“, n co się też to zrobiło s kolonji, na cześć 
Molśkego nazwanej Moltkes Ruhul...

Zatargów o narzucanie bezprawne, bo bez 
zezwolenia właśictali, nowych nazw wsiom dzie
dzicznym jest tu pełno. Obecnie tre^y się spra
wa taka o wieś K:ąc2yn, własność Łubieńskich, 
którą przynajmniej w pisowni obcą zmienić dla 
.wzmocnienia żywiołu niemieckiego* i upornie 
pisują „Kionts hm."

Przechodni to już i na nazwiska familijne. 
Jak!egoś niższego urzędnika, piszącego się von 
Zakrzewski, chciano koniecznie przesiedlić gdzieś 
daleko. Okupił się od tej tranzlokacji tern, Se 
zezwolił i .prosił" o zmianę nazwiska na ,von 
Zacken3fels.“ Wytykający ta w sejmie pruskim 
poseł podziękował zs okazany przy tem wzglę 
dność na biedaka, że mu zostawiono tę samą po
czątkową 1 terę, bo nie potrzebują zmieniać zna
ku na bieliznie.

List do Redakcji.
( W  sprawach gorzelnianych).

Niedawno domeczyliśmy kampanję gorzel 
nianą i dotąd nie ochłonęliśmy jeszcze j.o prze
bytych kłopotach, łamaniu głów, aby choć jako

tako wybrnąć z labiryntu ustaw i przepisów go
rzelnianych, mnożących się z każdą chwilą, jak 
piasek w morzu. Ustawy te, są w tak ciężkim 
stylu zredagowane iż ech ani przedsiębiorcy go
rzelń, ani gorzelnicy pojąć nie mugą, przeto nie 
jednokrot iie zasięgaj*, rady funkcjonarjuszów 
straży skarbu, a w końcu przychodzą do przeko
nań a, że ustawę gorzelnianą dotąd mało lito 
rozumie.

Przed dwom? miesiącami zawiadomiła c. k. 
powiat. Dyrekcja skarbu przedsiębiorców gorzelń, 
że braki, jakie w gorz«lu;*ch zachodzą,, będą 
szczegółowo przez władze badane celem usunię
cia ich. Jakoż wkrótce potem zjeżdża c. k. in
spektor gorzelń, opatruje całe urządzenie do
kładnie. spostrzega na dole kotła roboczego łatę. 
którą za trwałą, bo na gwineach przymocowaną 
uznaje, robi nctotk: i r djeżdża. Przedsiębiorcy 
gorzelń lżej odetchnęli, myśląc, że po takiej wi
zycie fachowego inspektora gorzelń, otrzymają z 
Dyrekcji pouczenie, jak to lub owo urządzić, lub 
usunąć należy, tymczasem dzieje inaczej. 
W parę dni po wizycie inspektora, nadchodzi z 
Dyrekcji skarbu zawiadomienie, z wytknięciem 
wszystkich uster k, otóż, primo, łata na dnie 
kotła, x dług®,, x szeroka, nie może 3ię znajdy
wać, musi być odpowiednio usuniętą, sekundo, 
rura luiryntccws musi być jednostajną bez tayz 
i bez kurków.

Niecbajże teraz kto wytłumaczy, có to zna
czy, ,ła ta  kotła musi być odpowiednio -isunt jtą", 
alLo niechaj kto poks e, jak rurę lutryokową 
bez kryz przymocować jednym końcem do alem- 
bika, drugim zaś do kotia roboczego, jest to zu- 
pełn*8 niemożebnem i iura ta musi mieć po obu 
końcach kryzy. Zdewało się nam, że c. k. wła
dze bfearbu delegowały na to inspektorów gorzel
nianych do rewizji gorzelń, aby ci jako fachowi, 
wskazali przedsiębiorcom gorzelń, w jaki sposób 
zmiany wykonane być mają a nadto, że intencją 
c. k. Rządu było, wprowadzić w życie instytucię 
inspektorów gorzelnianych aby oni, „ako naw ktoś 
fachowi, oprócz innych funkcyi im powierzonych, 
hyli zarazem tłumaczami ustaw w obec stron. 
Tymczasem stało się inaczej, objażdźki te .nepa- 
ktorów nietylko mc nie wyjaśniają, lecz owszem 
pomnażają jeszcze długi szereg łamigłówek usta
wy gorzelnianej. Paragraf 51 ustawy 1 7, na 
kióry się Dyrekcja powołuje, o rurach lutrynko- 
wych nic nie wspomina, natomiast § 14 przap. 
sów wykonawczych do § 51 i 52 ustawy, 1. 4 
ustęp 5 nostonr wia „die an des Rrennyorrich- 
tuugon angebracbtea Lutterrohre, dikfen woder 
mit Stutzen, oder Habn?n, noch mit zum Ocffaen 
dienendeu Yorrichtungen, yarsehen sein“, a gdzież 
tu jest powiedziano, że sury lutryakowe musoą 
być jednostajne bez ktyz, jak soLie Dyrekcja 
ikarbu życzy, ten sarn ustęp postanawir ddej 
„und miissen be3onders die sogenannteu Lutter- 
saoke aus eiuen Stiicke ohne Flaits :hen ver- 
schraubnug angefertigt werden", a zatem worki 
lutrowe moją być z jodnego kawałka bez flancz 
sporządzone, ale nie rury lutoynkowe.

Ustawa zatem, an? przepisy wykonawcze! nie 
postanawiają, że rury lutrynkowe muszą być je 
dnostajne, bez kryz i nez Kurków, jak to c. k. 
Dyrekcja skarbu wymaga, lecz nia śrnią być zao
patrzone w kurki, sztuce, ani w przyrządy do od
mykania, a jedynie worki lutrowe mają być je 
dnostajue bez flancz. A co to aą worki lutrowe? 
Oto bą to -ury wygięta w kształcie drukc.wan 'go 
dużego U, których górne kcine na 2 łub 3 całe 
są od siebie w przeciwnym kierunku do kąta pro
stego odgięte, w celu przymocowanie do rur pro
stych, więc ta część rury podubua do U nazywa 
się „luttersacK" podobnie jak u Ickomobil rurka 
w ten sam sposób wygięta u manometru nazywa 
się .wassersack." Przepisy wykonawcze dla tego 
zaś postanawiają, żo część ruty, „luttersuek" zwa 
nej, musi być bez spojeń, bo gdyby się komuś 
podobało na dalszej do półkola wygiętej częś.ń 
tej rury dać spojenie nu hańczach, to mógłby w 
tekturze lub kauczuku uoi-dzy firn czarni się znaj
dującym wywiereić otwór i przez tenże odprowa
dzać lutrynki do worka nieustannie ściekające 
snadniej, aniżeli przez otwór w równej do pewne
go spadu umieszczonej rurze, w której płyn ni 
gdy nie stoi tak jak w worka, jeno rurą prze
pływa.

Cały zaś tcD powyżej powołany ustęp o 
workach lutrowych odnosi „ię do aparatów kr- 
limnowych, gdzie u kondensatora jest podobny 
worek lutrowy, z którego rhra odprowadza nieu- 
rtanmo lutrynki tamże ściekające do kolumny 
rektyfikacyjnej; ala w naszych zwykłych gorzek 
niach takich worków lutrowych nie ma, jeno ru
ra iutrowa prowp.dzl równo od alembika do ko 
tlów roboczych czyli odpędowych. Charakteryzuje 
to najlepiej zuiiełną niefachoweść orgaców skar
bowych, a w skutek tego _wstające toahezne 
łamigłówki. Według b zmienia powyżej zacyto

wanego paragrafu, megą być rury lutrynkowe na
wet spojone fianczami lub z kil iu kawałków rur 
złożone, byle trwale spojone, a takie spojenie da 
się mo0’<jdzom, tak zwanym B3?la^lotem“ la tvo 
uskuteczaić. Czytając ustawę lub przepisy wyko
nawcze, trzeba zwiacać uwagę na każde słowo, 
chociażby na pozór małozuacząo8 i każdą literę, 
albowiem nie zostały ona nadaremnie w usta
wie unroszczono, a w tern polega trafae lub myl
ne tłumaczenie ustawy. Może poruszenie tej spra
wy, z powodu szerszego zaintereśc wania się nią, 
wywoła ze strony kompetentnej, esy zapatry
wania nasze są trafne lub mylne.

Grzynnłów w sierpniu. Agricola.

Lwów, abwat 9 sierpnia.
Dar. Nujj. Pan udsielb z prywatnej Swej szka

tuły pogorzelcom gminy Zagórza, w powiecie chrza
nowski n, zapomogę w kwocie 5U0 zł.

Mianowanie. Rada szkolna krajowa zamiano
wała: nauczyciela młodszego, Anatola Rozdolskiego,
w Czernichowie, stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Sorocku; tymczasowego nauczyciela w Dobrej, 
Mercina Szewczyka, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Dobrej; Antoninę Dobrowolską, nauczy
cielkę szkoły w Porębie wielkiej, pełniącą obowiązki 
tymczasowej nauczycielki w Mszanie dolnej, stalą 
nauczycielką młodszą szkoły ńljalnej w Łostówce.

Z podróży JE . P. Namiestnika. W środę 
dnia 7 b. m. wieczorem przybył p. Namiestnik hr. 
Badeni do Krynicy. W podróży towarzyszył mu dy
rektor dóbr i lasów państwowych p. Glanz, a cała 
miejscowa ludność wespół z gośćmi kąpielowymi po
spieszyła na powitanie naczelnika kraju do bramy 
tryumfalnej, którą na przyjęcie nr. Badeniego tuż 
przed zakładam w Krynicy wzniesiono. Od Maszyny 
do z ikładu towarzyszyły powozowi, wiozącemu gościa, 
banderye i rzesza włościan okolicznych.

U bramy tryumfalnej powitał p. Namiestniku 
przełożony gminy p. Znamirowski w otoczeniu rady 
i przy dźwiękach muzyki, poczem przedstawił się p. 
Namiestnikowi dyrektor zaaladu p. Sokolowsiri. Wie
czorem odbył się wspaniały pochód z pochodniami 
przed mieszkam am hr. Badeniego.

Nazajutrz t. j. we czwartek zwidził namiestnik 
cały zakład, oprowadzany przez p. Męcióskiego po
sła na Sejm krajowy i p. SoKołowsaiego.

JE. Namiestnik zwidzał zakład łurdzo szczegó
łowo i z widocznem zajęciem przyglądał się wszyst
kim dodatnim i ujemnym stronom Krynicy.

Dla uczczenia dostojnego gościa grono kuracju
szów urządz'ło wczoraj 8 b. m. obiad, do którego 
zasiadło około 150 osób.

Szereg toastów rozpoczął hr. Męcińrki, który 
podniósł zasługi namiestnika dla ferajn naszego już 
położone, oraz nadzieje, jakie w jego przyszłej dzia
łalności pokładamy. Mówca wzniósł imieniem gości 
kąpielowych zdrowie Namiestnika, który w odpowie
dzi wzniósł zdrowie pań. Itednie przemówił też p 
Skarżyński imieniem Wielkopolan licznie w tym roku 
w Krynicy zgromadzonych. Uczta przeciągnęła się 
prawie do chwili odjazdu, bo do godziny 7., o ktć 
rej namiestnik, serdecznie żegnany, przyobiecując 
zaj'ąć się gorliwie zakładem krynickim, odjecnał 
wprost do Wiednia.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Zbarażu, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 10 września b. r.

W Szm eksie pożar zniszczył przed paru 
dniami kasyno i kawiarnię.

Właściciele domów zostali zawiadomieni, że 
fasje czynszowe na rok 1890 mają przedłożyć naj
dalej dc końcr Bierpnia r. b.

Posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło 
wczoraj do skutku dia braku kompletu.

Pani Amelja Kamińska, prtystka z Paryża 
(zaangażowana na sezon zimowy do Neapolu) wielo
letnia uczennica Lampertiego, znana z estrady kon
certowej zamierza z współudziałem p. Mieczysława 
Kamińskiego, reżyjera ope-y lwowskiej, byłego 
pierwszego tenora teatrów warszawskich i zagranicz
nych, jakoteż pana F-aacisika Nauhsusera, pianisty 
i profesora szkoły Miknlego dać koncert w T m -  
s k a w c u dnia 11 sierpnia, a następnie i w innych 
miejscach kąpielowych w Galicji.

t  Ignacy Zakrzewski, o którego śmierci 
donieśliśmy wczoraj, urouził się dnia 3 lutego 1823 
r. w Wiśniewie w Królestwie Polskiem, gimnazjum 
odbywał w Poznania, wstąpił do wojska, brał udział 
w kampaniach duńskiej, austrjackiej i f-ancustaej, 
w r. 1874 podał się do dymisji w randze podpuł
kownika.

Zajęcia zawodowe nie przeszkodziły mu w pie
lęgnowaniu ulubionych w młodości Btudjów histo
rycznych. W Magdeburgu, gdzie dłuższy czas stał 
garnizonem, stndjc! ał bogate tamtejsze archiwum, i

tam nebył biegłości w odcyfrowaniu starych rękopi
sów, która mu następnie w ostatnim, a najpłodniej
szym okresie jego życia, wielkie oddać miała przy
sługi. Osiadlszy na późniejsze lata w Poznaniu, zajął 
się pracami naukowemi z dziedziny historji i heral
dyki, przedewszystkiem zas wertc wał pilnie wielko
polskie archiwa i —  powiedzieć można — imię 
swoje zapisał na zawsze w rocznikach nowszej hi- 
otoryografji polskiej. Jego 4-tomy Godex Majoris 
Polonias pozostanie w późne wieki świadectwem 
iście benedyktyńskiej pracuwitości. Zawiera on do
kumentu od r. 9 8 4 — 1400, przypiBkami i  objaśnie
niami opatrzone, a wydane nakładem Bibliotek. 
Kórnickiej.

Towarzystwa Przyjaciół Nauk, a w szczegół 
ności Wydziału historyczno-literackiego, Zakrzewski 
był jednym z najgorliwszych członnów, i zasilał jego 
wieczory nadzwyczaj zajmnjącemi odczytami pierwszo
rzędnej wartości, jego roczniki wielce cennemi pra
cami. Kilkę z jego odczytów, n. p. „O statucie ży
dowskim" ks. Bolesława Kaliskiego, arakowa! Ku- 
i'jer Poznański.

Dalej owocem jego pracj jest drugie wydanie 
i Mes ac res gesłae inter Polonos ordinemgue cru- 
ciferorum (Spory i sprawy pomiędzy Polakami a 
zakonem krzyżackim), którycn obszerny tom I szy 
nies adługo wyjdzie na widok publiczny.

Prócz tych dzieł pomnikowych, w cząsie od o- 
puszczenia służby wojskowej do chwili śmierci, na
pisał ś. p. Ignacy talka rozpraw historycznych, u- 
mieszczonych w Rocznikach krakowskiej Akhdemji 
Umiejętności. .Studium o przyłączeniu wschodniego 
Pomorza do Polski i o lego oderwaniu" wydal w 
osobnej broszurze 1882 r.

Nauto napisał kuka innych rozpraw hiBtoryez- 
nycb i kilka pism politycznycn w duchr zasad kon
serwatywnych, ktorych był gorącym wyznawcą.

W 03'catnich latach swego życia ś. p. Zakrzew
ski zapragnął słnżyć sprawie publicznej i na polu 
politycznem, jako poseł do sejmu pruskiego w Berli
nie. Wybrany w rokn 1882 na posła odolanowsko- 
ostrzeszewskiego, obrany został w roku 1888 po u- 
stąpieniu dr. Szumana prezesem Koła polskiego, i na 
tern zaszczycnem stanowisku umiał sobie pozyskać 
powszechne uznanie, ustąpił atoli z niego, widząc 
niezadowoinieuie w pewnych sferach społeczeństwa 
wielkopolskiego, do którego nie mało przyczyniła się 
radykalna prasa tamtejsza. Zdrowie zaczynał” go 
coraz bardziej opnszczać, a do cierpień fizycznych 
przyłączył się moralny bói spowodowany szarpaniem 
jego dobre; sławy przez pisemka rewolwerowe. Do 
Kissingen wyjechał jnż zupełnie bozsilny' —  i tam 
wkrótce d. 5 b. m. dosięgła go śmierć.

Rachunek hotelowy. Donosiliśmy, że wła
ściciel hotelu Huugnrja w Karlsburgu przedłożył 
arcyksięciu Albrechtowi za dwudniowy pobyt w hotelu 
rachunek na 1870 zł.

Niesumienny właścicie' pożałuje jeduak swego 
zdzierstwa, gdyż komenda wojskowa w Karlsburgu 
zakazała jak najsur wiej wszystkim stacjonowanym 
tam oficerom uczęszczać do hotelu Hungurja, a nadto 
nie wolno żadnej muzyce wojskowej grać w nim 
przez cały rok.

Ó w  s ło n y  rachunek, który przedłożono arc. 
Albrechtowi w Karlsburgu w Siedmiogrodzie, przy
pomniał nam zdarzenie, nu. ego ofiarą padł pugilares 
pewnego ,enerała rosyjskiego, przejeżdżającego przez 
Czoitków.

Byłoto po kampaDji węgierskiej w roku 1852. 
Podole nasze me miało wtedy koiei, więc p. jenerał 
podróżował własnym powozem. —  Na popas stanął p. 
jenerał w Czortkowie, a nawymyślnwszy na polskie 
oberże od wszystkich djabłów, napił się własnej her
baty z dwoma jajami, dojtan nonami przez oberżystę

— Co się należy za jaja? —  pyta butnie Moskal.
—  Dwa dukaciki, panie jenerale —  odpowiana 

oberżysta.
—  Ależ to zdziorstwol — woła jenerał.
— Nie, panie jenerale; to patrjjtyzm, aby napo- 

wrót ściągnąć do nas to złoto, któreście wywieźli.
W sprawie przemówień lis . bisk. Łobosa 

możemy dziś autentyczne dać wyjaśnienie, które —  
zdaniem natzem —  sprawę ostatecznie zamknąć już 
powinno.

Za pośrednictwem ks. Dtdkołaja Pawłowskiego, 
proboszcza przy tutejszym kościele św. Anny, otrzy
maliśmy dosłowny tekst przemówień ks. bisk- Eobosr 
do Łydów, którzy podczas wizyty kanonicznej w dye
cezji tarnowskiej witali go w trzech parafiach, wysta
wiwszy bramy tryumfalne z napisem:

.Arcykapłanowi nowego zakonu — sury zakon. '
O wóz przemówienia te, wszędzie równobrzmiące, 

opiewały dosłownie:
„Dziękuję, a proBzę, abyście jak  my, zachowali 

dekalog przez naszego Boskiego Mistrza udoskonalony 
i aż do miłości nieprzyjaciół wywyższony. Nasi kró- 

; Iowie polscy przyjęli waszych przodków, ogniem i mie
czem tępionych, gościnnie do ojczyzny naszej. ,T yle  

; wieków przeżyli z naszymi, a teraz gdybam Monrr hr 
apostolski nadal równouprawnić nie wobec praw oby- 

■ watelsaich, możecie żyć i pracować spokojnie. Wobec

J O S E T T
Idylla z Alp Sabaudzkich

przez
^ 3. .  T  K  H  TT IR, I  £3 "X1 ^ , .

(Dokończenie).
III.

W kilka dni potem pojawił się Marjusz 
w Balmettes i w e;ąąu pogadanki zwróc;ł się 
nagle do swego przyjacicL następnymi słowy:

— Doktorze, chciałbym w Balmettes spędzić 
tomę, czy zechcesz mi sam wynm ć dwa 
pokoiki ?

Letiraz ukradkiem spojrzał na swego 
gościa.

He, he I — rzekł szyderczo. — Przykro 
byłoby mi panu odmówić, ale namyśl się sam 
nieco nad tą sprawą... Z'mę w Telloires prze
być, to nielada odwaga ze Btrony Paryżanina. 
Pozostawiam tedy panu 24 godzi n czasu... Jutro 
wyjeżdżam; jeśli pozostaniesz p»D przy swem 
przeda ęirzięmu, to pojutrze przyjdź do mnie 
i załatwimy interes.

Wieczorem kładąc się do łóżka, doktor 
zacierając ręce, mruczał:

— Dobrze idzie I Oto nasi desperaci 1 Ach, 
ta młodość, ta młodość;

Nazajutrz wybrał się do Thónes, chciał 
bowiem przed zajęciem ~ę sprawą na serjo 
własnemi oczyma poznać ją u źródła.

Zawitał w  Malueat u Bastiana pod pozorem 
aupiema bochenka sera. Znano gc tam z na
zwiska, gdyż za czasów swej praktyk* Lettraz 
miał z całą okolicą stosunki.

Papa Bastjar przyjął go u trzejmie; korzy
stał ze sposobności w ten sposób, iż bezpłatnie 
n i u niego konsultował, poczem rozpoczął poga- 
d&nkę o domowych kłopotach. Wprawdzie nie 
idą t l e  interesu, ale tyle jest osób do wyżywię-1
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nia! Trzeba się będzie rozstać wkrótce przynaj
mniej z najstarszą córką; ona przecież łatwo 
mogłaby znaleźć słu 'bę w mieście. Stary Lsttraz 
przyrzekł, źe postara się o umieszczenie jej
*  przyzwoitym domu. Następnie powrócił do 
Talloires, zachwycony Josettą i całą rodziną.

Zaledwie jednak przybyi do Balmettes nad
biegł Maijusz, aby mu oświadczyć, że teraz jest 
więcej niż kiedykolwiek zdecydowany pozostać tu 
przez zimę.

— Dobrze — rzekł Lettraz. — Musisz Dan 
jednak przyznać mi się otwarcie do tego, że 
jesteś zako fi cny w nadobnej góralce.

— Nie przeczę — odparł namiętnie poeta. — 
Jestem zakcchany. Głupio to i śmieszno, bo ko
chanką moją być onaj nie zechce, a o małżeń
stwie nie może być mu wy.

— Dlaczego nie, jeśli ci się Josetta podoba ?
— Bo chociaż i ja wolni jesteśmy od 

przesądów, ale zbyt wulka zachodzi różnica po
między mojem a jej wykształceniem, między mo- 
jemi a jej nawykmeniam> abyśmy ostatecznie 
mieli subie nie zatruć życia.

— Kto wie?... Jeśl. ona rochi, to potrafi się 
włożyć w nowe stosunki. Nie mr, poięźniejszej 
dźwigni nad m.łosć, a koDi< ty posiadaj * og-on?,ny 
zasób sił, dzięki któiym. podobna przemiana do
konywa się zupełnie łatwo. Zresztą mógłbyś jej 
sam być w tym kierunku pomocny.

Jakimże sposobem ?
— Jeśli i.mmej^ysz przepaść, która was dzieli, 

czyli popro itu. jeśli uam staniesz się do pewnego 
stopnia wiesmakiem.

— Ja?
— Tak I Przyjdzie to panu łatwiej, niż sądzisz. 

Zamtast wynająć tylko dwa pokoiki, weź pan w 
dzierżawę całe Bi nettes. Przyrzekam panu, 
przez czas pewien dopomagać jpdą i wskazówka
mi. Zanim rok minie, uczyni ciebie walka z zie
mią wieśniakiem do tego przynajmniej stopnia, 
który jsst potrzebny, aby znikł rozdział między 
tobą i Josettą.

Marjusz przez chwilę namyślał się. Propo

zycja wydęta mu się oryginalną, ale wcale nie 
odstręczającą.

— Zgadzam się na to — rzekł w końcu. — 
Próbf1 nic nie kosztuje.

— Ale jeszcze jedno — podjął Lettraz. — 
Zobowiążesz się pan słowem honoru, źe dopóty 
nie odwiedzisz Josetty, dspóki nie dam ci na to 
pozwolenia.

Marju3Z opierał bic z początku temu żąda
niu. Uznał je jako przesadne i żądał pewnych 
ustępstw. Ale stary lekarz pozostał na raz obra- 
n m stanowisku i poeto ostatecznie dai żąda
ne słowo.

Zaraz nazajutrz przeniósł się poeta do B*l- 
mcites, aby rozpocząć naukę w nowym zawodzie. 
Pierwsze tygodnie dały u u  nię bardzo w znaki. 
Prace około reparacji budynków, układy z robo
tnikami, spory, uganiaćie po jarmarkach, wszyst
ko to, wcale nie przypedało nu do smaku i nu
żyło jego umysł. Ale to życie ciche, ciągle prze
bywanie na świeżem powietrzu, wczesne wstawa
nie, fizyczna praca nie zostawipjaca ani chwil* 
czasu na rojenie mrzonek; cała ta  zupełnie no
wa gimnastyka ciała i duszy uleczyła jeg« ner
wy, wykształciła muszkeły i usunęła z umypiu 
chorobliwy pessymizm. Od czasu d« czasu poj a
wiał się Marjuszowr przód oczyu i obraz Josetty; 
wtedy tracił cierpliwość i prosił Lsttiaza, aby go 
uwolnił od danego słowa. Ale lekarz okazał się 
nieubłaganym.

Zbliżały się święta Bożego Narodzenia; n a 
stały przymrozki. Mar,usz począł znowu lamen
tować.

— Nie wytrzymam dłużej, — mówił. — Po 
z wól mi pan, ażebym d u  Tło j u s  się uuał. Joaette 
nie wie nic o moich zamiarach. Cóż byłoby, gdy 
by ją wyswatano za którego chłoną, podczas gry 
ja tu tak uf,ę Liedzę. Przyznasz pan, że cios taki 
ugodziłby we mnie zbyt boleśnie...

— Przyznaję... Z tern wszystkiem jeduak bę
dzie lepiej, gdy pan pozostaniesz a zamiast cie
bie ja wyoiorę się w drogę. Przyrzekam panu, 
źe wypytam Josette i zrobię w twym interesie

wszystko, co się .la zrobić. W czwsitek jest jar
mark W Thóaes. Potrzebujesz pan krowy; ja zaj
mę się kupnem.

— Więc pomówisz pan z Josettą? — zawołał 
Marjusz gwałtownie — Mieszka ona w przysiół
ku Maluant; w pobliżu domu znajduje się wiel
kie drzewo orzechowe...

— Vviem o tern doskonale, — przerwał mu le 
karz z uśmiechem. — Bądź pan spokojny. Co się 
odwlecze, io nie uciecze.

W czwartek wypadała wilja Bożego Naro
dzenia. L sttaaz zaprzągł koma do wózka i po- 
jecha! do Thónes. Wkró:ce był u celu Josette 
otwarła mu drzwi. Lettraz rozpoczął naprzód 
z Bastianem rozmowę o krowie, którą chciał ku
pić. P ędko przyszło między nimi do porozumie
nia. P udem  przyn imniał lekarz Bustianowi roz
mowę, którą miał z uim w listopadzie.

— Zagoepodi rówuje się znowu w mej skro
mnej Sadyb-e w Balmettes — powiedział — i dla 
(ago przyszło ni „a mytl, że mie iście zamiar, 
jednę z waszych córek oddać na służbę. Potrze- 
łu ję  dziewczyny pracowitej, która rozumiałaby 
się na gospodarstwie. Owóż o ile poznać mo
głem, Josetiię odpowiada w zupełności tym wa
runkom. Jeśii mi ją dacie i jeśl. ona się zgodzi..

Basfiau fi^Sł prsez chwilę niepewny, czy 
propozycję przyjąć; potem, gdy lekarz udał się 
do stajni, przywołał do narady żonę i córki. Ta 
na predce śoiągn ęta rada familijna udecydowała, 
ą >y Josette poszła do służby, gdyż młodsza jej 
siostra dostaseczn e już urosła aby ją  zastąpić. 
Poczem lekarz udał się z gospodarzem do go
spody, gdzie przy szklance wina załatwiono sta
nowczo sprawę krowy i Josetty.

Około trzeciej godziny po południu wózek 
Lettraza stał znowu gotów do podróży. Josette 
z zaczerwienioneii oczyma i ciężkiem sercem 
zajęła na nim miejsce obok doktora, zaś krowę 
przywiązane z tyłu.

. — Czy nie boisz się panieoko iść na służbę?
I sp y ta ł Lettraz.

— Mój Boże, to przynajmniej dobrze, iż Dędę 
się znajdowała niedaleko od swoich.

— Zresztą znajdziesz tam, panienko, przyja
ciół... właściwie przyjaciele, dodał Lettraz, pa
trząc na nią z pod oka.

— Nie rozumiem pana.
— Doprawdy? Alboż nie znasz młodego czło- 

oieka, który łe j jesnni przybył do Kantet?
— Fana Macjusza?—zapytało dziewczę niewin

nie. Czyż jest on jeszcze tutaj ?
— Tak... i prawdę powiedziawszy, pozostał w 

Talloires jedynie dia uieoie.
Josette umilkła, widać jeduak było po niej, 

źe jest bardzo wzruszona i że jej ser iszko gwał 
townie bić musi pod starym płaszczem.

— Milczysz? — ciągnął le ttra z  dalej.
— Bo pau stroisz ze mnie żarty.
— Mówię jedynie prawdę — odparł lekarz po- 

ważnie. Obowiązkiem jest moim przygotować <*.lę, 
abyś ."danym razie zdrog taszczę mogła powró
cić, jeśliby cię spotkani* z tym młodyn r łowic
kiem miało być nieprzyjemne.

— Ach, mój Boże! Do służby idzie się nie dia 
tego, aby szukać przyjemności.

— Wyraziłem się niezbyt jasno... Posiuchai Jo
sette. Dałem ręuojmię co do ciebie rodzicom i  
mówię z tobą, jap ojciec. Ten młody chłopiec ko
cha ciebie. A ponieważ jest młody, przystojny 
ponieważ ty zapewne także go Kochasz...

— o tem wiedzieć nie powinien 1 — za 
wiłała tracąc głowę, on o tem zresztą nio nie 
wie.

— A wiyc kochasz go ? — podchwycił Let
traz.

— Nie dręcz mnie, panie, błagała bliską bę
dąc płaczu

Pytania zatrwożyły ją j była jak ptaszek, co 
wpadł w sieci.

-  A, pi iie» to niepoczciwie.. Wracajmy do 
Thóne i oddają mnie pan napowrót rodzicom.

— Nie, moje dziecię — odparł Letiraz tonem 
ojcowskim iem, co chciałem wiedzieć... Bądź 
spokojna. Marjusz jest to poczciwy chłopak ty
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burz powstających przeciw waszym jednowiercom gdzie 
indziej wam i włos z głowy nie Bpadnie, byleście 
zacnowali dekalog. Unikajcie tych, którzy pogardzili 
powagą M ojżesza i proroków, których my czcimy 
jako posłańców Bożych, i śpiewamy psalmy dawidowe. 
Owi liberalni nadużywają was, którzy w Boga wie
rzycie, jak i ras. —  Bóg Abrahama, Izaaka i Jakóba 
niech wam błogosławi.*

Tekst ten przesłał ks. b i B k n p  Lobos redakcji 
Y aterlandu , a gdy ona go umieści (co niezawodnie 
nczynić muBi), wtedy wszelka dalsza polemika, wywo
łana przekręceniem przemówień ks. biskupa, z natury 
rzeczy ustanie.

Nadmieniamy tylko, że przytoczony powyżej 
te s oryginalny Blwierdza w zupełności zdanie nasze, 

re my na początku całej sprawy wypowiedzieli, tj. 
ze b awieme żydów jako przodowników postępu było
wymys em żydowskich korespondentów do pism wie
deńskich, i to 
aroganckim.

wymysłem zarówno niesmacznym jak

. * J  zebrane przez biuro statystyczne z pole
cenia Wydziału krajowego dla wyświecenia stosunki 
wy orcze Galicji poaają, że w r. 1883 — zatem 
wJ« PLZedoatatnich wyborach do Sejmu — większa 
2 54.3°*!n Zicm8̂ a opłacała bezpośrednich podatków 
wani Z*' * m's â 2.235 uprawnionych do głoBO- 
ied * WJ'borców. Knrja ta wybiera 44 posłów, więc 
zj en P°seł przypadał na 51 wyborców i na 57.804 

• °Płacanych podatków. Mniejsza własność ziemska 
P acała w tym samym czasie 6,166.486 zł. podatków 
Ożpośrednich, miała wraz z wirylistami 13.541 wy 
"'cow. Gdy knrja wiejska wybiera 74 posłów, prze- 

™ Jodeu poseł przypadał na 183 wyborców i 83 330 
? • opłacanych podatków. Wreszcie miasta i izby 
• J J w e  płaciły w r. 1883 podatków bezpośrednich 
> 98.658 zł., miały uprawnionych do głosowania 
yborców 22.992 a przy wyborze z tej kurji 23 po- 

* ( 20  z miast, a trzech z izb handlowych) przy- 
nni ł6(̂ en poseł na 999 wyborców i na 117.332 zł. 
opłacanych podatków.

Jeden poseł przypadał zatem w knrji 
większej własności na . . .  57.804 zł.
mniejszej „ . . . .  83.330 „
2 m i a s t ...................... 117.332 „

opłacanych bezpośrednich podatków, czyli przeciętnie 
na 86.160 zł.

Z  powodu rozwiązania Bady powiatowej 
w Gorlicach mnsi być w myśl ustawy o reprezenta
cjach powiatowych ustanowionym tymczasowy zarząd 
spraw powiatowych. W skład tego zarządu zapropo 
ńowało tameczne starostwo na członków pp. Edwar
da Miłkowskiego właść. dóbr w Gorlicach, ks. Mar
celego Żabickiego rz. kat. proboszcza w Gorlicach, 
ks. Stefana Chylaka gr. kat. proboszcza w Męcinie, 
Józefa Olszewskiego właść. dóbr w Sietnicy, Antonie
go Romana naczelnika gminy Rzepiennik Strzyźowski 
1 Wania Kowalczyka naczelnika miasteczka Uście rn- 
BaiC; na ich zastępców zaś pp. ks. Stanisława Zie- 
J^ańskiego rz. kat. proboszcza w Bieczu, ks. Piotra 
-Pińskiego gr. kat. proboszcza w Gładyszowie, Jó- 

Zefa Bruche naczelnika gm. w Moszczennicy i Wła
dysława Dembowskiego właśc. dóbr w Siarach.

Namiestnictwo zgodziło Bię na tę listę kandy
datów, a proponując od siebie p. Edwarda Miłków- 
Bkiego, na przewodniczącego zarządu, przesłało ją 
Wydziałowi krajowemu do objawienia zdania co do 
Powierzenia wyżej wymienionym osobom tymczasowe
go zarządu Bpraw powiatu gorlickiego.

Odwołanie odwołania. Jak pisze D ih , p. 
Walenty Jachym, poseł z mniejszej własności ziem
skiej powiatu niskiego, znów p o  r a z  t r z e c i  imie- 
hił swoje zapatrywania, czy ma zatrzymać lub zło
żyć swój mandat poselski. Owóż zrezygnowawszy 
zaraz po dokonanym wyborze, z powodu, jak sam 
oświadczył, iż przekonał się o braku dla siebie zau
fania swoich wyborców —  w kilka tygodni później 
przekonał się p. W. Jachym, że taa źle nie jest, 
Wl8c »z g o d n i e  z o p i n j ą  s w o i c h  w y b o r 
c ó w *  cofnął swoję rezygnację. Do dni trzech je 
dnak znown nabrał p. poseł innego przekonania, gdyż 
6 bm. zjawił się w niskiem Btarostwie i tam proto
kolarnie zeznał, „ź e o d w o ł a n i e  r e z y g n a c j i  
z m a n d a t u  p o s e l s k i e g o ,  o g ł o s z o n e  w 
K a z e t a c h ,  p o d p i s a ł  p o d  w p ł y w e m  n a- 
m o w y ,  a r o z w a ż y w s z y  t e r a z  t r z e ź w y m  
r o z u m e m o d w o ł u j e  t o  o d w o ł a n i e . *

Tym razem to odwołanie zakończy już ostate
cznie ową farsę wyborczą, gdyż jak się dowiadujemy 
Uzupełniający wybór w powiecie niskim ma być nie
bawem rozpisany i nie czekając na dalsze „rozważa
nia trzeźwym rozumem* p. W. Jachyma, w m. wrze
śnia przeprowadzony.

A nrU nikat- Warszawskie pisma piszą wiele o słu 
dze Marjannie Dudek, która służąc przez lat dziesięć 
u jednych państwa, nie chciała wyjść za mąż, żeby 
Blę nie rozstawać ze swymi służbodawcami.

,F ak t ten“ pisze Wiek „tak rzadki w dzisiej
szych stosunkach służbowych notujemy z pospiechem, 
dodając, że Bami owi służbodawcy, lubo z trudnością,

zaś jesteś uczciwą dziewczyną i wszystko będzie 
dobrze.

Zamilkła znowu, ubezwładoioua obawą i za
razem radością.

Przejechali przez Mentonę. Noc nastała, na 
ciemnem niebie zapłonęły gwiazdy i skoro ujrzeli 
jezioro, ozwały się dzwony talloirBkie, zwiastują-! 
ce przyjście Syna Bożego na świat.

Tymczasem Marjusz Pigneroll siedział wB»l- j 
mettes Bamotnie przy kominku, mając za jedyne- j 

go towarzysza świerszcza, który ćwierkał w po
bliżu. Trwożył się tern, iż Lettraz tak długo nie 
cieTpliwośó°0raZ burz^ w8z9 stawała się jego nie-

tętnienie kopyt końskich i 
skrzypienie kół u wózka. Wypadł jak błyskawica
Z “ “ “w dostrzedz prócz ko-
“  £ d?ż> W z  z Josettą odprowa
dzili krówkę do stajni. W końcu na czarnem tle 
nooy zarysowały się dwa cienie

_  Czy to ty doktorze? zapyfcał Ma_ 
rjusz. . ,

_  J a  -  odparł z a p y ta n y , podając dziewczynie,
pod którą nogi drżały ramię — ja, ale 0pr6cz 
mnie ktoś jeszcze.

—  Josette l — zaw ołał poeta zdumiony.
— Tak mój synu, to Josette. ^Myślałem, że 

byłoby wam przyjemnie spędzić święta, razem i 
dla tego ją  przywiozłem... Ale tu tak zimno...

Weszli do środka, a przez drzwi odchylone 
Wpadł za nimi odgłos świątecznego bicia dzwo 
nów.

— Teraz, moje dzieci — powiedział stary Let
traz, zbliżając Josettę ku Marjuszowi — teraz u- 
oałujcie się. Wiem, że was łączy miłość... Oto 
noc nadeszła, wśród której aniołowie pieją z nie
ba: „Spokój ludziom dobrej woli!“ Piękna to noc 
dla pary narzeczonych, a mam nadzieję, że mm 
miesiąc minie, będziecie po weselu.

Rzeczywiście też z końcem stycznia został 
pobłogosławiony związek małżeński Marjusza z 
Josettą i w Balmettes było przynajmniej troje lu
dzi, którzy czuli, iż żyć warto

K O N I E C .

zdołali wkońcn nakłonić poczciwą Msrjannę, że od
dała rękę swą Andrzejowi Czujowi, z którym kochali 

| się wzajem.*
I Z  Lubienia nam piszą: Dnia 4 b. m. mieli

śmy ta koncert sympatycznego kółka śpiewackiego 
„Echo*, Które pod kierownictwem p. SołtyBa wyko 
nało wybornie nader zajmujący program produkcyj 
wokalnych. Najbardziej wszakże podobał się chór: 
„Znasz-li ten kraj ?“ — utwór Wilhelma Czerwiń
skiego. Kompozytora, obecnego na wieczorku wywo
łała publiczność i obdarzyła rzęsistemi oklaskami. 
Bardzo ładnie też wypadła St. Saensa: „Serenada* 
kompozycja nader trndna. Liczna pnbliczność nie 
Bzczędziła wyKonawcom szczerych objawów zadowol- 
nienia za wieczór nader mile spędzony.

Podarek rosyjski dla Galicji. Rosja po
czyniła ogromne utrudnienia żydom chcącym wstąpić 
na uniwersytety tamtejsze. Z tego powoda żydzi 
rosyjscy zapisują się coraz liczniej do uniwersytetu 
wiedeńskiego. Tak np. na pierwszym kursie wy
działu medycznego było tamże 40 żydów rosyjskich. 
Ponieważ żydzi nie mogą po doktoryzacji w Wiedniu 
praktykować w Rosji, przeto pozostają w Austrji i 
rozpoczynają praktykę lekarską po największej części w 
Galicji, na Bukowinie i Węgrzech górnych Na rok 
przyszły ograniczenia wstępu na uniwersytety rosyj- 
Bkie poczyniono jeszcze większe; możemy więc mieć 
smutną nadzieję, że do uniwersytetu wiedeńskiego 
przybędzie jeszcze więcej materjału na... przychówek 
do Galicji.

Polityczne kiełbaski. Korespondent warszaw
skiego Głosu z Poznańskiego zapewnia swoich współ
braci, że pod błogosławionemi rządami Żelaznego 
księcia „materjalnie i moralnie nasz Ind się podnosi*.

Objaw ten, tak pożądany, autor lista przypi
suje w części emigracji en masse ludu roboczego do 
zachodnich prowincyj państwa i dodatniemu wpływo
wi na ów lud robotnika niemieckiego; dla stwierdze
nia zaś owego „dodatniego wpływu* przytacza na
stępujące zdarzenie, którego był świadkiem:

„...Na dworcu kolejowym w Lesznie spotyka 
kilku robotników znajomego sobie parobka, zajadają
cego w piątek kiełbaski (jechali oni wszyscy do 
Westfalji). Chłopak przeczuwając, że czyn podobny 
w towarzyszach —  prawdopodobnie jadących raz 
pierwszy „za robotą“ —  wywoła zdumienie, odzy
wa s i ę :

—  Patrzcie, co to się dzieje z katolikiem! Ale wi
dzicie —  to nic. Katolikami to są i Niemcy, ba i 
mnrzyuy mogą być katolikami. Ale możesz być naj 
lepszym Polakiem a w piątek mięso jeść. Ba, jakie 
tam tęgie „wiarusy* w piątek mięso jedzą!*

Oryginalne to świadeeswo podniesienia się mo
ralnego pozioma naszego Indu tak dalece ucieszyło 
korespondenta Głosu, że pełen otuchy i wiary w 
przyszłość, kończy swój list następującemi słowy:

„...W rzeczywistości, gdyby nie nasz Ind i na
sze średnie warstwy, zwatpićby o naszej przyszłości 
można. Takiego upodlenia, nikczemności, tchórzostwa 
i bankructwa, w jakiem nasza szlachta się obecnie 
znajduje, nie było chyba u nas nigdy*.

Co w’ tym razie zawiniła korespondentowi szla
chta, którą wytwornemi zdobi epitety —r nie wiado
mo; ponieważ jednak wspomina o niej a propos de 
bottes i żadnych na popircie swojego bezwzględnego 
anathema nie przytacza motywów, przypuszczać się 
godzi, że o stanowej preponderencji ludu i warstw 
średnich zawyrokowały tym razem wyłącznie.. kięłba- 
Bki. Być może, że jedyną rękojmią naszej przyszłości 
są klasy spożywające w piątek mięso, poważamy się 
wszakże zauważyć, że autor listu może zbyt różowo 
i nie dość logicznie patrzy na te nowe podstawy 
społecznego odrodzenia prowincyj polskich w Króle
stwie Prnskiem; bo najprzód nie wszystek lud ko 
rzyata z dobrodziejstw praktykowania religijnego in- 
dyferentyzmu w zachodnich prowincjach państwa; co 
się zaś tyczy warstw średnich, tych, choćby nawet 
pewna ich część jadała w piątek kiełbaski, żadną 
miarą przeciwstawiać nie można szlachcie, ponieważ 
owe warstwy średnie w przeważnej ich części tworzy 
właśnie owa wedle korespondenta „znikczemniała, 
upodlona* i do niczego niezdolna... szlachta.

Ze starej księgi. (Zbiór Rytmów Polskich 
Jozefa Epifaniusza Minasowkea 1. K. Mci Se
kretarza )

(W  Warszawie w drukami J- K. M6i y 
Rzeczy-Pospolitey Collegij X X . Scholarum Pia- 
rum. Nakładem J . P. Krzysztofa Nicolai, Biblio- 
poli Marywilskiego. Roku Pańskiego MDCCLV1.)

Sposób zrchowania zdrowiu służącey Dyety, 
w każdym Mieśiącu przez eały Rok. z Łacińskich 
wierszy Ioachima Kameraryusza.

Styczeń.
Styczeń ciepło się chować dla zdrowia ratunku, 
Częśćiey, pomiernie iednak zażyć radzi trunku.
Upust krwi mieysca nie ma, żebyście wiedzieli,
Lecz woluo łaźni zażyć, lub w domu kąpieli.

Luty.
Jarzyna, ptastwo wodne precz w Lutym od stołu, 
Febra z tych niebezpieczna dwóch potraw pospołu, 
Lekarstw zażyć, z wielkiego palca niezawadzi 
Krwi puścić y w ćiepłej się kąpać wody kadzi.

Marzec.
Marzec humory w ziemi, nie mniey w ciele mnoży, 
Do potraw niech Bię czystych żołądek nałoży.
Z kwaBkiem przyprawna słodycz pożyteczna, zdrowa, 
Pnrgans szkodzi, krwi puścić niech ćię Bóg zachowa.

Kwiecień.

Kwiećień ziemię otwiera, odwilżą humory 
W tenczas w ćiele się ludzkim otwierają pory,
Krwi przybywa, humorów pełność większa rośnie. 
Więc upust krwi potrzebny y pnrgans przy Wiośnie.

May.
May w kwiecie niwy stroi. Czas tak pięknej chwili 
Zażyć radzi rozkoszy, zażyć krotofili.
W ten czas łaźnia y leki są pomocne zdrowiu, 
Lancet do krwi poszczenia ma bydź w pogotowia.

Czerwiec.
Czerwiec lubi Bałatę, y rad się nią paśie,
Upust krwi, o tym nader jest szkodliwy czaśie.
Niech ci serce w roskoazy y w radość opływa, 
Lekarstwa nie bierz, ciała bowiem siły zrywa.

Lipiec.

Lipiec co raz upały gdy gorące śili,
Day spoczynek snom krótszy pod czas takiej chwili. 
Strzeż Bię łaźni, niech lancet żyły ći nie tyka,
Niech ćię chętka do łoża Pani nie przymyka.

Sierpień.
Sierpień także sen krotki, krótkie chce potrawy,
Z Wenerą mieć roskoszne zabrania zabawy,
Lekarstw nie pij, nich sznyper w żyłę ćię nie bodzie, 
Y rozkoszney ochłody strzeż się w zimnej wodzie.

WrzeBień.
WrzeBień jabłka y frukta doyrzałe nam zwoźi. 
Możesz w ten czas y mleko pić, y ser ieść koźi, 
Niezaszkodzi lekarstwo, ani krwi puszczenie,
Możesz y obce sypać w potrawy korzenie.

Paźdźiernik.
Paźdźiernik śle zwierzynę śle ptastwo, śle wino, 
Zażywaj specyały któreć się nawiną.
Tak iednak żebyś miary nie przebrał w żołądku, 
Day baczenie, zachować rząd w tym nieporządku.

Listopad.
Miód zdrowy powiadają ma być w Listopadzie 
Zwłaszcza gdy weń tłuczony kto imbier nakładzie,
Ty się łaźni chroń, miiay Wenerę nawiasem,
Jeśli niechcesz być starcem zgrzybiałym przed czasem.

Grudzień.
Ciepło iedz, śiedząc sobie w Grudnin u komina,
Na stole niech nie będzie żadna zielenina.
Krew upuść z cefaliki, strzeż od zimna głowy,
Kubek z winem, niech zapach tchaie cynamonowy.

Nagrobek swarliwey żenie.
Tu leży moia żona: ahl cud łaski Boski,
Czyż się mogły zakończyć lepiey nasze troski, 
Żaden ią teraz kłopot Bpokojną nie ruszy,
Równy moiey spoczynek głowie, y iey duszy.

W gminie.
— Jak się nazywasz ?
—  Jak mój ojciec.
—  A twój ojciec ?
—  Jak ja.
—  A obydwaj do licha ?
—  Jeden jak drugi.

K orespondencja od Administracji. Wny
Pan Hołyński w Obertynie. Nr. 121 Przeglądu 
zupełnie wyczerpany, dlatego mimo trzykrotnej rekla
macji wysłać takowego nie możemy.

Literatura i Sztuka.
* Na wystawę zjednoczonego Tow arzy-

stisa Przyj. Situk Pięknych we Lwowie nadeszły 
następujące dzieła sztuki: 1. Piechowskiego Woj.
„Sadź*. 2. Duczyńskiego „Z nad Dniestru* 3. Po
ciechy „Młyn* akwsrella. 4. Podoleckiego „Zapo
mniany*. 5, Łopicń3kiego „Medal Nowodworskiego*.

* Niwy —  doskonałego dwutygodnika warszaw
skiego —  pierwszy zeszyt sierpniowy zawiera:

„W sprawie samorządu (galicyjskiego) przez 
A, Rembowskiego. Szalune głowy, powieść Wł Za
górskiego. —  Szkice i sylwetki, dr. Trepki. — O 
Kaszubach, DonimirBkiego. —  Giordano Bruno, przez 
dr Stef. Pawlickiego. —  SofokleH po polsku, przez 
Jeske Choińskiego. —  Przemysł fabryczny i stosunki 
robotników fabrycznych w okręga wileńskim, przez 
Świętorzeckiego. —  Sprawy bieżące. —  Kronika 
handlowa, Nowe książki, Z literatury, nauk i sztu
ki. —  Testament pana Meeson, powieść.

* Sardou niezmordowany pracownik na niwie 
dramatycznej pisze obecnie dla paryskiego teatru 
„Porte St. Martin* nową komedję t. p. „Les trico- 
teuses*. Będzie ona przedstawioną w sezonie zimo 
wym, a jedną z głównych ról grać będzie sławny 
Coąnelin.

Część ekonomiczna.
=  Na kolei Karola Ludwika będzie nieba

wem zwiększoną liczba kursujących wagonow 
cysternowych do przewozu spirytusu i nafty. Za
rząd tej kolei zamówił w tych dniach 10 nowych 
wagonów cysternowych w fabryce wagonów i ma
szyn w Semmeringu.

=  Z  zarządu zakładu ubezpieczenia rob o 
tników. Zarząd zakładu uchwalił, jak naszym 
czytelnikom wiadomo, udz:ela6 dziennikom krajo
wym wyciągi z protokołów swoich posiedzeń. 
Owóż wyciąg taki z protokołu posiedzenia z d. 
3 sierpnia otrzymaliśmy dzisiaj — i podajemy 
z niego uchwały które na posiedzeniu zapadły:

I) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
wydziału administracyjnego zakładu, o przebiegu 
dalszych prac podjętych w celu wprowadzenia 
w życie zakładu z dniem 1 listopada b. r.

II) Na wniosek przewodniczącego uchwa 
łono udzielać dziennikom krajowym wyciągi z 
protokołów posiedzeń.

III) Na posadę kierującego urzędnika za
kładu uchwalił Zarząd większością głosów przed
stawić p. Henryka Lama wysokemu Rządowi do 
zatwierdzenia.

IV) Zarząd upoważnił wydział administra
cyjny zakładu do organizacji, przewidzianej usta
wą.. instytucji delegatów zakładu i przedłożenia 
odpowiednich wniosków do zatwierdzenia na naj- 
bliższem posiedzeniu Zarządu.

V) Zarząd uchwalił przedłużyć konkurs na 
posadę buchhaltera, pod ogłoszonymi warunkami, 
do końca b. m.

=  Sieć kolei austrjackich powiększyła się 
w r. 1888 o 650 kilometrów i dosięgła łącznej 
długości 14.836 kilometrów. Z tej sieci 4848 
kilmtr. są własnością państwa a 887 kilmtr., sta
nowiąc własność prywatną, Btoi w zarządzie pań
stwowym. Wedle rodzaju budowy posiada Au- 
strja 13.620 kilmtr. głównych kolei, 1,102 kilmtr. 
kolei wicynalnych i 14 kilmtr. kolei o szynach 
zębatych. Z reguły prawie wszystkie koleje au- 
strjackie są jednotorowe, bo tylko 14 pret. czyli 
1.891 kilmtr. posiada Austrja kolei dwutorowych.

=  Kolej syberyjska z stadjum przygotowaw
czych robót weszła już w tok budowy. Roboty 
rozpoczęto równocześnie na linji długiej 1067 
wiorst tj. przeszło 150 mil jeograficznych od je
ziora bajkalskiego do miasteczka Sreteńsk na 
rzekę Szyłką. Z p o w o d u  rozmaitych trudności 
w budowie tej kolei koszta nawet w przybliżeniu 
nie dadzą się na razie obliczyć, bo dopiero prak 
tyka ruchu kolejowego wykaże potrzebę wielu 
robót ochronnych: zasłon i wałów śnieżnych i 
naddaszy. Bez wątpienia kolej syberyjska wy
padnie o wiele drożej od kolei zakaspijskiej, 
która na przestrzeni 782 wiorst od Michałowska 
do Uzmi-Ada, i od KizilArwat do rzeki Amu- 
Darya kosztowała po 32.000 rubli za wiorstę. 
Budowa ta trwała 14 */„ miesięcy, a dziennie pra
cowało na niej 23 robotników, sprowadzonych 
z głębi caratu.

— Pouczające dla nas cyfry podają facho
we pisma fcancuskie o potrzebach tamecznej kon • 
sumcjiio produkcji pszenny- Oto karrpanję 1888/9 
r. rozpoczęto zapasem 10 mil hektolitrów psze
nicy, zbiór z r. 1888 dał 96*/4 mil., dowóz z za 
granicy 19 mil- hektolitrów. Z ogółu 125‘/8 mil. 
hektolitrów zużyto na wysiewy 15, spożyto 100, 
pozostało na nowę kiiupanjs 10Va mil. hektoli
trów. Z tych cyfr jasno się okazuje, że Francja 
w obec tego rocznego zbioru pszenicy, taksowa
nego na 110—115 mil., obejdzie się bez importu 
zagranicznej pszenicy.

Wiedeń 7 sierjrnia.
(Z) W kosi róg zapędziły naszę spekulację 

' wiadomości o wzmsersiacym się rurhu na Krecie i

j o niedwuznacznej wcale ochocie Grecji, aby przy 
1 tym ogniu upiec własną pieczeń. Rozpoczęto 

więc dzisiejsze operacje w usposobienie bardzo 
przygniecionem, tem więcej, że depesze z Rosji 
donosiły stanowczo, iż podróż cara do Berlina 
zosteła na nieograniczony czas odroczoną.

Spadały więc akcje bankowe & nawat renty, 
tak, że Kredyty wnet po otwarciu giełdy stanęły 
na 3G4,50-zł. Zsuwały się w dół również inne 
walory, a zniżka byłaby objęła cały materjał i 
byłaby wyrządziła znaczniejsze szkody, gdjby 
nie Berlin i jego dzisiejsze kursy Na tamecznej 
giełdzie panowało wprost przeciwne usposobienie. 
Tam nawiązujący się na nowo przjjaźny stieu- 
nek między babką i wnukiem, który ostygł pod
czas choroby cesarza Frydryka, a w ślad tego 
przejawiające się serdeczniejsze zbliżenie Niemiec 
i Anglji, utrzymywało świat polityczny i finanso
wy w różowym humorze. Nie godzono się więc 
na wiedeńską b^iesę, lecz silnemi kursami sta
wano jej w poprzek.

Takie stanowisko Berlina nie wywołało 
wprawdzie u naa repryzy, lecz sprowadziło zna
czna poprawienie się kursów, tak że zamknięto 
dzisiejsze transakcje w usposobieniu spokojniej- 
szem z aiezaacznemi stratami knrsowemi w pa
pierach bankowych i w rentach wspólnych, lecz 
z nadwyżkami w walorach przemysłowyoh i trans
portowych.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 306 20, węgier. 318 75, anglob. 

126 60, umouy237-—, bańkvereiny i08 75, lander 
banki 232'90, ludwiki 193.25, czeruiowiec 235-—, 
renta papier. 83 85, srebrna 84 95, ausfcrj. złote 
109 83, papier. 109,85, węg. złota 10015. papiaro 
ws 94'85.

Ruble zł.

Telegramy „Przeglądu4*.
Wiedeń 9 sierpnia. Polit. Gorr. donosi 

z Atan: Porta postanowiła zaprowadzić na Kre= 
cie stan oblężenia. Objętość i surowość środków 
urządzoną zostanie odpowiednio do położenia po
szczególnych punktów wyspy.

Neapol 9 sierpnia. Były minister spraw za
granicznych Cairoli umarł.

Sofja 9 sierpnia. Książę Ferdynand po
wrócił tu, Stramki odjeoh&ł na urlop. Mówią, że 
podał się do dymisji.

Neapol 9 sierpnia. Król i Crispi przesłali 
wdowie C&i;oli\.go telegramy kondolencyjne imie
niem rodziny królewskiej i rządu. W pogrzebie 
weźmie ud iał Crispi i wszyscy ministrowie.

Rzym 9 sierpnia. Esercito oświadcza, że 
nieprawdziwą jest pogłoska o dymisji ministra 
wojny. Zarazem doaosi, że począwszy od 10 sierp
nia otrzyma 70 000 żołnierzy stałoj srmji urlop 
nieograniczony, Z czego okazuje się, że nie na
leży brać na serjo obaw wojennych.

Paryż 9 sierpnia. Pierwsze posiedzenie try
bunału psństwowego odbyło się wczoraj. W po
bliżu pałacu Luksemburskiego zgromadziło się 
niewiele ludzi, prefekt policji oczywiście czuwał 
nad utrzymaniem porządku. B&tiljon piechoty u- 
atawiony był w korytarzach parterowych. Odczy
tano nazwiska senatorów, brakowało 26ciu.

Sekretarz odczytał potem akta odnoszące 
się do rozprawy, poczem rozpoczął prokurator 
jeneralny swe oskarżenie. Powiedział, że akt 
oskarżenia nmyślnie jest bardzo krótki, dziś je
dnak wypowie wszystko i spodziewa się, że wy
jaśni zupełnie sprawę. Wskazywał dalej, jak 
B.ulanger na rozmaitych swych stanowiskach 
tworzył spiski i podniósł to, że Boulenger zawsze 
otrzymywał stosunki z ludźmi podejrzanymi, a- 
żeby utw rzyć dla siebie propsgandę.

Posiedzenie przerwano. — Po ponownem o- 
twsrciu posiedzenia uzasadniał prokurator oskar
żenia o nieuczciwem postępowaniu Bmlaugara. 
Przechodząc do roli, jaką grali Dilion i Roohe- 
forf, uważa ich obu jako współwinnych.

Mowę swą zakończył prokurator sławy: „A 
teraz znając aktoró w, chciejmy poznać i sztukę 
j*ką gr*.li“.

Następne posiedzenie dziś.
Dortmund 9 sierpnia. W idka liczba robo

tników w szybie „Hosch* zawiesiła dziś robotę. 
Bastownicy dopuszczali się różnych gwałtów, tak, 
że policja użyć musiała broni.

Londyn 9 sierpnia. Biuro Reutera donosi z 
kół dyplomatycznych, że jakkolwiek żadne mo
carstwo nie zaproponowało jeszcze jakiejkolwiek 
akcji w kwestji breteńskiej, to jednak wszystkie 
gabinety zdecydowane są nia dopuścić do tego, 
aby ruch powstańczy na Krecie przybrał rozmia 
ry mogące zsgrażać pokojowi europejskiemu.

Anglja odpowiedziała już na cyrkularz gre
cki. Forma odpowiedzi jest chłodną i nie po
chwala wcale stanowiska, jakie zajęła Grecja w 
kwestji kreteńskiej.

Rzym 9 sierpnia. Król rozporządził, że po
grzeb Cairoli’ogo odbyć Bię ma na koszt jego, gdyż 
Ctiroli umarł w willi królewskiej Capc di Monte.

Cowes 9 sierpnia. Wczoraj rano odbyła 
się w obecności królowej parada załogi eskadry 
niemieckiej. Cesarz niemiecki w mundurze admi
rała angielskiego dowodził osobiście 1500 żołnie 
rzaini.

Grac 9 sierpnia. Towarzystwo górnicze w 
Trifail zgodziło się na podwyższenie robotnikom 
płacy o 12 procent. — Robotnicy nie byli z tego 
zadów olnieni i pomimo wezwania starosty nie 
chcieli się rozejść, w skutek czego aresztowano 
200 za zbiegowisko.

Coves 9 sierpnia. Przy paradzie załogi 
niemieckiej eskadry obecni byli także książę 
Walji i inni członkowie rodziny królewskiej i lord 
Hamilton.

Cesarz wyraził załodze imieniem królowej 
najwyższe nznanie i zakończył trzykrotnem okrzy
kiem na cześć królowej, który załoga z entu
zjazmem powtórzyła.

Konstantynopol 9 sierpnia. W Mezopotamji 
pojawiła się cholera. Dla tego towary przycho
dzące z Bassory poddane będą dziesięciodniowej 
kwarantanie.

Portsmouth 9 sierpnia. Cesarz puścił się 
wczoraj o godzinie 8 wieczór w drogę z powro
tem do Doweru gdzie jacht Hohenzollern połączył 
się z eskadrą niemiecką.

Dziś rauo ruszył cesarz w dalszą drogę do 
Antwerpji.

Coves 9 sierpnia. Królowa odprowadziła 
cesarza aż do powozu i ucałowała go w oba 
policzki. Wszyscy członkowie rodziny królew
skiej odprowadzili cesarza aż na brzeg i tu się 
z nim pożegnali. Książę Walji z żoną odprowa
dził cesarza na pokład Hohenzollerna i pożegnał 
się serdecznie. Potem odpłynął Hohenzollern 
wśród salw armatnich baterji z Doweru.

N a d e s ła n e .

Główne wygrane zl. 200.000.
Ciągnienie jsż 15 sierpni* 1889.

P ro m e s y  na losy w ę g ie r s k ie  prem io w e
głów na wygrana zł. 150.000

n* całe losy, po zł. 3 75 na p6ł losy po zł. 2'50.

Promesy na 3°lo losy Zakładu kred. ziem. anst.
główna wygrana zl. 50.000 

po zł. 1 5 0  sprzedaje
-A.-agr-u.st S c ł i e l l e n '  oerg r

Dom bankowy i kantor wymiany w e L w o w i e .
Wydawnictwo gazety loiowań „Nadzieja" Pre

numerata roczna na prowincji złr. 1'80.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 sierpnia 1889.

Hotel Zorża: Wł. Kietliński z Podola ros.
Z. Skrzyński z Hartów. A. Obertyński z Nowego 
Sioła. A. Kuczyński z Kijowa. F. A. Symow z Pe
tersburga.

^ Hotel Angielski: J. Borys z Stanisławowa. 
Dr. u. F urowiec z Kałusza. K. Koczorowski z Tar
nopola. W. Lewicki z Wiśniowczyka. J. Barber z 
Czerniowiec.

Hotel Langa : Zyg. Badenstein z Wiednia. 
Dr.‘ L Lachnowicz z Starożyniec. L. Kaiser i M. 
Weiner z Wiednia. F. Sunkowski z Berna. E.Sowij 
z Czerniowiec.

Lwów. Z Izdy handlowej 9 sierpnia 1889.
1. AJtąje za sztuhj.
bes kr,pond bieżącego p tu ą  żądają 

ba* dywidendy:
Sdej gaiło. Kar. Lud. 200 zŁna.k. 192 50 196 25

s Iwcw.-szer-jajfi. 200 A  w. u. 235 25 238 50
Bank* Mp. . gsslia 200 ł l  w a. 277 — 881 —

e kredyt, giilio. 200 zl. w. a .  216 —
2. Listy zastawne za 100 Ar.

Banku hyp. galie 5 pre w n. 100 — 101 — 
8% Listy zastaw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .    —
Banka hyg. galio 5 pro l0 * o pr. 103 — 104 —
Banka krajowego 4 •„  w a. 97 75 98 75
Tow. kred. galic 5 . 100 70 101 70

• » c 4 . 8 96 — 97 —
V B . * • » « 100 70 101 70
a o * 4 , 93 80 94 80
» B . 4 V „ „  » 98 60 99 60
t  e » 4°„ .  , 22 80 93 80

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z kr. wł (d) 6 °0) 3°„ wlikw 65 — '8  —

• e o t (*f) 6° o) ^ „ 47 — 49 50
Ł  Obligi za 100 ztr.

Indemnizacyjne galic. 6 pro. m. k, 104 — 105 __
Kom. banku kraj 6 pro. w. a I. em. 100 50 10!. 50
Pożyczka kraj * r 1873 6 pro w. a. 104 — 106 —

. 1883 4 t ° f „ 96 50 87 10
5 L o t y ,

Losy miasta Krakowa 24 — 26 —
i, * Stani ciawowa . . ------ 88 —

6 Monety.
Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . .
Napoleondor . . . ,
Pólimpezja; rosyjski.
Ruoel rosyjski srebrny

B * papierowy . . .
100 marę* niemieckich

. 6.6<. 5.74
5.66 5.76

■ 9.50 9 .6 0 -
9.72 S'82

. l-3« 148
. 12 2%-1 -1 4 7 .
. 58 25 69-25

'M SI

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 9. sierpnia godz. 1. min 4 5 .

Akcje kredyt 305-90 Węg. kolej półn.
Alpiny 75 80 urachodn. 186 50
Kredyty węg. 319 50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 125 60 kom. 143-25
Uniony 226 50 Akoje tytoń. 108-75
Ludwiki 193 — Gal. obL indem. 104-75
Nordbany 253-50 Elbethale 218-25
Lombaidy 119’— L&nder banki 233-25
Loey tureckie 31 40 Rento zł. wg - 100.—
Stnatsbabny 223-50 Banky eremy 109 60
Ozerniijwiec-.f 236-— Rento węg. pap. 94-85

Bubie 1.23-35
Usposobienie słabe.

€. te. Dyrekcja ruchu kolei paiitwewyek
we Lwowie

W y c ią g  ■ r o s k ł a d u  j a s d y  ważny od 1 lipo* 1889, 
O djazd  ze Lwowa 

ku Stryjowi:
6 godz. 60 m. z ran* pociąg osobowy do Stryja* 

Cbyrows, Stróże, Orlo, Lawooznego, Munkaosa, Bada- 
■esztn, Stanisławowa i Hasiatyna.

10 godz. 20 m. przed polnd. pociąg osobowy do 
Stryja, Cbyrowa, Snohy, Stanisłswowa i Hasiatyna.

8 godz. 46 m. wieczór, pociąg osobowy do Stryja 
Chyrowa, Snohy. Lawocznego, Munkaosa, Budapesztu.

Ku Stanisławowi*:
9 godz. 20 m z rana pociąg pospieszny do Stani

sławowa, Czemiowieo, Jasa, Bnkareszta 1 Hasiatyna.
9 gods. 6 m. z rana pooiąg mięszany do Stamstr- 

wowa, Czemiowieo, Jass, Bukaresztu i Hasiatyna.
10 godz. 8 m. wieozór pociąg mięszany do Stani 

stawowa, Czeruiowieo, Saczawy i Czortkowa.
Ku Bełżcu:

7 godz. 49 m. z rana, pooiąg mięszany do Belzoa 
i Sokala. 2 godz. 44 m. po polnd. tylko 00 sobotę pooiąg 
mięszany do Bełżca

6 godz. ią. 1 po połod. tylko we Wtorek, pomąi 
mięszany do Belzoa.

Przyjazd do Lwowa. 
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z iaua pociąg osobowy s Buda 
pentu, Munkaosa, Snoby, Chyrowa i Stryja.

3 godz. 36 m. po połać, pociąg osobowy z Sn
oby. Cbyrowa, Hasiatyna, Stanisławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg osobowy z Bada-

Eesztu, Mannom Ławooznego, Orlo, Stróże, Chyrowt, 
[nsiatyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisławowa:
6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany z Soosawy 

Cierniowiec i Stanisławowa.
8 godz. wieozór, pooiąg pospieszny z Bnkareszta. 

Jass, Czerniowiec, Hasiatyna 1 Stanisławowa.
11 godz. 6 m. w nooy, pooiąg m ięszany z Buka 

reszto, Jass, Czemiowieo, Hasiatyna 1 Stanisławowa.
W kierunku z Bełżca

10 ge :z. 10 m• * rana tylko we wtorek i w piątek, 
pooiąg mięszany z Bełzea,

5 godz. 68 m. po połud. pooiąg z Bełzo*
i Sokalu. .

Godziny podane są podług zegara lwowskiego
Pojedyncty rozkład jardy na »zlak*cb o. k. kolei 

paćstwowyob n tn y i można w kałdej aUoji aa oplata 
y oentó*. ^



PRZEfTuĄD b dnia 10 sbrpnia 1889.
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OFIARA FATALIZMU,
P O W I E Ś Ć ,

K w w e i e f c 1 Aa H uro -at^ laŁ .
——

(tjjaif dsifsyi.
— Ko, teraz olśniewającym jesteś jak słońce! 

— przemówił doń pan Ludwik Bonuisens z ca
lem przeświadczeniom, — i zdaje mi się, że mi 
przynoań będzi asz zaszczyt. -----

Tymomon-Achiles sądził to samo i zape
wniam was, że w dobrej wierze.

Nazajutrz zaraz wszedł w obowiązek a o- 
bow.ązIa te, zgodnie z tern jak go uprzedzono, 
ograniczyły tię na przepisywaniu na czysto przez 
dwie godziny najwyżej ks ąg pana, na przyozda- 
b;ar 'o piękrem nazwiskiem Poulart przyjaciel
skich wekslów i na graniu, w bilard, paląc i po
pijając lugdiińskic lub sztrasburskie piwo w ka
wiarniach dwunastego rzędu.

W niespełna trzy miesiące Tym deon-A >bi 
les był mistrzem pierwezej siiy w karambulaoL i i 
dublach, mógłby był stanąć d i ,alki z wysłużo-, 
nymi prefasjonietami, których imię stanowi dla 
bilardzistow zamiłowanych taką sam ’ gr.at at- \ 
*ractian, jak dobry aktor na afiszu.

Bez wątpić ja , czytelnicy nasi nie mogą so
bie jeszcze zdać sprawy ze soekulacji Jana Lu
dwika Bonnisens i nie rozumieją zupełnie ji.ki 
zysk wynikał dla tego ostatniego z połączenia się 
z Tymoleonem-Achilesem.

Prawnik, bądźcie tego pewni co robił, robił 
z góry z n nys em i obliczał ściśle.

Dwoma głownemi cięciwami jego leku, jak 
memy, było kładzenie pod >isów swoich na od
wrotnej stroi, 3 tych papie-ów handlowych, które 
mają tyiko -wartość pozorną i operacje lichwiar
skie, w których występował w roli pośrednika a 
czasami figurauia skoro istotny wierzyciel pra
gnął pozostać nieznanym

Wielu ludzi nieohQznanych z krzywenn spra
wami nie wiedzą tego, że weksel wystawiony 
przez lud?-' bez rękojmi dostatecznych, nabiera 
całkiem innego pozoru, sktno tylko jest po 
kryty  ̂licznemi podpi«ami i znajduje wóweras 
głupców, co gc wypłacą lub naiwnych przemy
słowców, którzy go p.zyjm^ w spłacie.

Jan Ludwik Bonnisens pobieiał dziesięć 
frani ów za każdy podpis, który położył a dru
gie dziesięć za dostarczenie drugiego.

Co miesiijc przeciętnie wzbogacał on do 
dwadzieścia dokumentów przynajmniej podpisem 
Tymoleona Achilesa Poulart. Znaczyło to więc 
przetłómaczona na język cyfr tyleż co dwieście 
franków wpadających do jego kieszeni, dzięki 
współpracowm jtwu młodzieńca, który tym spo
sobem ni ■'tylko już był całkowicie opłacony, ale 
jeszcze przynosił dobry zysk swemu pryncypa- 
łowi.

Niczem to było wszakże i w caem innem 
zupełnie należało szukać istotnej użyteczności 
przyszłego barona.

Konar owe, kcóre pobierał agent za każdy 
zrooiony lichwiarski interes, który nrzychodził za 
jego pośrednictwem do skutku, było niezmiernie 
wysokie, nieprawdopodobne zupełnie.

Pożyczający i zaciągający dług płac.ł każdy 
ze swej strony pośrednikowi, pierwszy pięć do 
sześciu. drugi piętnaście do dwudziestu procent.

Bonnirens miał przeto interes olbrzymi w 
niuużeaiu liczby zawieranych afer i stwarzaniu 
sobie licznej klienteli.

K- żdy wie jakiem jest w łuwach książęcych 
znaczenie naganiaczy.

Zmuszeni są oni wytropić zwierzynę i na
pędzić ją w stronę strzelców, którym następnie 
łatwe jest już położyć takową trupem.

Bonnisens wytresował Tymoleona A chilesa 
do roli nagan:' i ’za w łowach na gołębio, ttórych 
on sam był wielkim łowczym.

Młodzieniec zawjze przybrany z tą ekscen- 
tr  czną eleg moją, która tek mu się bardzo po 
dobała, z sakiewką dobrze zaopatrzoną, w kape
luszu filcowym o szerokich rondach, nasadzonym 
na prawe ucho, uczęszczał do restauracvj i pi

» uŁ-J3I1 łt̂ raŁ'1 ,tV.er r r . iuSicxitBtiPXŁ'.uuau--rruc-
wiarń, z łatwością zawierał znajomość', z tłuma
mi wyrostków nicponiów, synów po największej 
części uczciwych przemysłowców, kupców, ludzi 
doskonale majątkowo postawionych

Między towarzyszami zabaw me długo cze 
bać trzeba na zwierzenia i zupełną ufność.

Młodzi ludzie naprowadzeni przez zasobne
go towarzysza na drogę zw‘erzeń, zazwyczaj po
czynali się uskarżać na swe rodziny, które po
zostawiały je w niedostatku pieniędzy.

— Pieniędzy! — wołał wówczas naganiacz. — 
Jnkto! wody są płytkie, grozi wyschnięcie a wy 
mi nic nie mówicie!... Chcecie pieniędzy?...

— Czy mógłbyś ich nam pan dostarczyć?...
— Niezupełnie; ale prawie... bo mogę s*ę dla 

was o nie postarać...
— Jakże to?... przez kogo?
— Znam tu j cdnego poczciwego człowieka, dis 

którego najwyższą przyjemnością jest dopomaga
nie młodzieży, synom uczc: wych rodzin i wyba
wianie ich z kłopotu.. Pożycza od na doskona
łych warunkach i nigdy nie dokucza zbytnia swym 
dłużnikom. Jednem słowem jest to raczej ojciec 
niż wierzyciel! Czy chcecie, żebym z mm pomó
wił o was?

— A! z pewnością. — odpowiadano zazwyczaj.
— On v ?m da wszystko czego zażądęci. tyl

ko, pieniędzy dla was, złotych łańcuchów, bran
solet, jedwabnych sukien dla waszych metres, ko
sze saamps na, broń do polo vania, wreszc e wszyst
ko czego potrzeba młodzieńcowi używającemu ży
cia wesoło. Być może, iż będzie żąda., abym śy- 
rował wasze weksle, Lo zna mnie od dawna już 
i wie, żem zawszb płacił moje właone Ikara tnie; 
ale ja ufam wam i uczynię to b irdzo chętnie dla 
zrobienia wam przysługi.

Poczynano dziękować nieskończenie, ściska
no dłonie Tymoleona-Arhilesa, najcenniejszego, 
najoddańszego z przyjaciół, a następnie dążono 
conajspieszniej do Jana Ludwiga Bonnieens.

Ten ostatni zebrawszy wprzód dokładne 
wiadomości, uzyskiwał pożyczkę na warunkach, 
które już nam »ą znane, otrzymywał swe komi
sowe i winszował sobie, że umiał wy-zukać tak

zręcznego naganiacza ja t  Tymoleon - Aobiles 
Poulart.

Albo nie daliśmy dość dokładnego pojęcia 
o charakterze Tymolewna-Achilesa, albo też czy
telnik nasz zrozumiał, że młody naga niacz nie 
był z rodzaju tych, co to mogą zbyt długo pra
cować na rachunek innego. >

Znamy już ambitne marzenia tej osobisto
ści, której przyglądamy się nieco bliżej teraz.

Miał wstręt do powszedirego wyzyskiwania, 
on chciał łowić w mętnej wodeflg oporządzać na 
wielką skalę, zostać bogatym i poważanym.

Dziwacznym wyjątmŁm w uawykfeniach i 
instynktach oszustów z profesji i wyzyskiwaczy 
sfer niższych, Tymoleon-Achiles bynajmniej n;:e 
miał inklinacji do rozrzutności.

Przypuszczał on w Dewnych okolicznościach 
możność, a nawet konieczność wyrzucania oknem 
pieniędzy, pod warunkiem wszakże abv pienią
dze te powróciły doń drzwiami ze znakomitym 
zyskiem.

Ażeby urzeczywistnić złote te rojenia i śmia
łe nadzieje, nieodzownem było, aby młody czło
wiek ugruntował dom własny i rozpoczął intere
su na własny rachunek.

Tymoleon-Achile3 nie zaniedbał nic, by się 
wystarać o potrzebne ku zagospodarowaniu się 
fundusze.

Zdumiewająca jego zręczność w grze bilar
dowej była dLń niemałą w tym celu poncocą. 
dzięki jej bowiem, każdodziennie chował wcale 
pokaźną sumkę do kieszeni. -

Do teg > pierwszego przemysłu dołączył nie
bawem drugi barty markowane..

Liczne jego stc3unki z młodymi rozrzutnt 
kami, których rzucał w pazury Ja ra  Ludwika 
BonuiBens i jego lichwiarzy, ułatwiły mu dostęp 
do całego światka dziewczyn utrzymywanych, na 
lezących do niższych sf r cygaństwa.

Pewna ilość tych dam czyniła ze swych 
mieszkań, buduar i dom gry zarazem.

U nich gra miłości i gra hazardowa luzo- 
wały się wzajem, a kto tam się dostał, mógł bvó 
pewnym, że jak w jednej tak w drugiej okra
dzionym zostanie.

Tymoleon-Achiles niezadługo w sprawkach 
tych stał się mistrzem.

Miał Szadki talent umiejętności przegrywa
nia w samą porę tak, ż« n*etylko nie budził ni
gdy najmuiejszyeh podejrzeń, ale zmuszał własne 
ofiary do skonstatowania dziwnego "jt-go nie
szczęścia.

Wyrobił sobie opinję przyjemnego gracza, 
zawsze uśmiechającego się mimc pr wgranej i 
stąd niemałe te i odnosił korzyści.

Zaledwie zebrał sob.e okrągłą sumką dzie
sięciu tysięcy franków, natychmiast zawiadomi 
Jana Ludwika Bonn.sens, iż należy mu “się po
starać o innego pomocnika.

— Mój kochany chłopcze, — odparł mu pra
wnik, — żałuję cię bardzo, ale mimo to, że żn 
łuję, przepowiadam ci świetną przyszłość.

— Chętnie przyjmuję to proroctwo.
— Czemuż się poświęcisz teraz?
— Handlowi.
— Brawo... w handlu to najłatwiej jest wyka

zać swą zręczność bez wielkiegu niebezpieczeń
stwa... Gaybyś miał kiedy popeść w jak; kło
pot, przyjdź do mnie... Jeśli ci będzie potrzeba 
jaki, jś rady chętnie ci jej udzielę... i nie każę za 
nic ci płacić...

— D sięki, kochany szefie i do widzenia.
Plan Tymoleona Achilesa był z góry obmy

ślony -
Wyna ął w p-issane Siulnier, małe miesz

kanie na larteczn, Jtazuł przybić na drzwiach ła 
dną miedzianą blachę z napisem:

„Dom z l e c e ń  i t r a n s p o r t u " .
Sprawił sobie listowy papier z drukowanym 

nagłówkiem, fiktury, księgi handlowe, szafę ka
sową i t. d. i t  d....

Przejrzał książkę adresową z dwudziestoma 
pięcioma tysiącami udresów; rozesłał niezliczoną 
moc cyraularzy do wszystki h znaczuiejszych fa
brykantów i kupców w Paryżu i ua prowincji, 
wziął dwóch czy trzech subjektó v i nowootwarty 
j 'g o  zaktad nr.ał wszelk:'a pozory przedsiębior
stwa poważnego i uczciwego.

_________  (C. d  n.)

2024

-vapy, portiery, firank i białe i kolorowe
p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  

po najniższych cenach

si"  sak

Handel F. KNAUER i SYK
L

pod „Złotym Lwem44 we Lwowie.

Wuruffiiii i

I H A A  f i i r t n l r  Tutek cygaretowych hygienicmych
I O W  ? £ / l l i a  cd sł. 120  {csilepK-e sł. J-60.)

Wysyłp a  pobraniem do wszwthich miejscowej! 
Krajowa f^brjka T^tek cygaretowych

5 .  E S f i  N i e m o  j p v  i f f i S e r j O
2*88 Lwów, Ts*trflr* 8 <nspr*eciw Ksfsdry).
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Kantor wymiany
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupnie i sprzedaje

wszystkie elekta i moaety
pod warunkami najprzystępniej szeiri

S ° |o  L l i T l  bipoleezfffee,
jakotsi

premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. ł. hpca 1868 (Dz. p. P. XXXVID 
N. 93) i ra 'w  post. z dni? 17. gruduła 1871, mogą bvć 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, n* kaucje i wadja, są k  iym 
kanionie do nobycia

Wszystkie pulef^m* z piowineji wysorują się 
bezzwłoczni'’ po knrs:e dziennym, bez doliczenia 
pruwiłijL 1221
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Szkoła fortepianu
J a d w ig i P ira łn

Nauki udziela się w trzech kursnch; w Niedzielę od
bywają się ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany ns 4 i 8 rąk. 
Z końcem roku popis publiczny.

Nsuki udziela się w szkole i w domach uczenn. . 
Bliższe szczegół, w azkole. Gm icŁ teatralny HI. piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od ul- Teatralnej i Skarbkowskiej.

lis 14-?

Hamaki (łóżka ogrodowe)
dziecinne po złr. 2-50 i 3 20 dla do 
rosłych złr. 3.20 do 4 85 bardzo silne 
także na 2 osoby do użycia po 

złr. 6'75 wraz z hakami i torbeczką ceratową 
poleca

handel przybovów podróżnych bielizny i  towarów  
modnych męskich

B r a c i  b a n g n e r
6 Lwów, ul. Halicka 16.

m
m
&
m
mm
m
m
mm
m

n
%
u

m m n n n n m t n m m m m n u u n n n M u

i K s i ą ż k a  d .o  m o d l e n i a
pod tytułem:

„DRGG4 DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO"
ułożona przez k i .  J a k u b a  Slow nkow ^kiego 

Ekołaia w Kamionce Strumił iwej zmarłego w Lwu r. 1888. J
.Laiążka ta aprobowani pre-?z Zwierzchność Archid-rec-zji lwci-^kiej, j  

zaleca się niemal lad wazyitkii iuue, zawiera bowiem to wszystko razem, I 
co w kilkunastu innych jest porozrzucane “

Cena - ;zjm. Ą z ł  Oprawna w s-iórkę 5! t \ s .  T5 ct.
W skórkę ze złoconenu brzeg imi 3  z ł .  2 5  ct.

KuDniąeym w większej ilości opuszcza się stosowny rabat.
W . Uf aniecki 

H ) n _ L i c a , r n i a  n a r o d o w a
Lwów — ul. Kopernika 1 7.

Wino we flaszfeach w  dowolaei ilości.
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Założony w roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika Stadtmiillera

■we LW O - sri b, m i c a  s3^a ©:
2680 poleor

oprócz win bardzo starych, koniaków rnu.5w. miodów, likie
rów, starki i innych wódek,

także wina na miarę:
litr po 40. 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka ,  35, 42, 45, 50 centów i wyżej. _

Ś w i e ż e  w o d y  m i n e r a l n e .  ^
Wyselki tak te większych, jak i mniejszych ilościach 

uskutecznia się natychmiast,
Cennih na źądajrs gratis i franco.

~óma we flaszkach balonowych 5cio kilowych
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Najtsńszem i nairdrowsaem pożywieniem jest bez3Praf'Cinie
WfS0F~ M a k a r a n  w ł o s b  i  

t vk dług. rurkowaty, jak również i inne ciasta a mianowicie: 
fidelit i, kolcsalci łazanki, gwiazdki, kółka, literld- liczby, owsik 
kwotlibety piórka, manna i węgierska torhonia używane na -o- 
smaite leguxn.ny z mięsem, serem lub konfiturami ja. atiż do

zup i rosołu.
Ai tykuły powyższe w najprzedniejszym gatunku z  F a ł 'r y M

M a k a r o n u  w ło s k ie g o  i suchych wyrobów z esista

M. Grzybińskiej i Sp.
w e Lwowie.

odszczególnionej

©
srebrnym medalem rządowym na Wystawie kra

jowej w Krakowie 1S37 r.,
dostać mr:żns wo wszystkich pisrwuzonojdnych handlach korzennych, któ
rych włhśoioielum zależą na dobra kroju i hu rozwoiu przesry^łu roazinre"o.
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G A L IC Y JS K I

BAiłK KRED TOWT
zyimnje wkładki

I Ł . s  i  % a s o ’sb I r
i  ; o p r o c e n t o w u j  e  t a k o w e

Najlepsze, najtausie, zapełnię bes wszel* 
kiego zag^ru -i dłn*»zy ozaa trwające 
pracowanie :np. bielizny lub sukni) usku

teczni* c ę zapr,moo% pateutowsnegc

żelazla  do prasowaniu
y i
brykietów z węgli wewnianyćh

z fabryk a>'Cyks. Albrechta.
Skoro rar brikity zostały rozżarzone 

mor » już bez dalszego utrzymywania 
ognia, bpz przerwy tern patentowanym 
żelazkiem prasować, i to Lez \  si(ilkieąo 
zagaru, przycze i ko*ztowaó to będ/’ i 
na godzinę tylko około l 1/, centów.

3H„dy hpdą irządzane.
Wskazówki i oi !tniki ra żądanie gratis 

i franco rozsyła (ilówny skład briketów 
z fabryk J-oŵ a. i  Ibrachta dla Morawji, 
ozl| ka. Gs.,?’!, P"kowi’'y, Bumu.ji i 
Btrfgarji u J a i .  r a  w Citszy-
me (Tecchen). Loatać można w -ażdym 
lepszym handlu żelaznym.

Zaś <lo miejscowości, -dzie niemożna 
ich knpió, peyyłair za -ladeiłaniem 8 złr. 
paCentowsae żelazko do prasowania i po
trzebna dla kilka prób ilość bryketów, 
odwrotną pocztą. . 2857 5—10
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ęoozf̂ szy od dnia 2 lutego *899
w  y  d  a  j o

Asygnaly kasowe
dniowem wypowiedzeniem

o Asygnały kasowe
bO - dniowe© wypowiedzeniem.

2 |0 
z 90
91

Mąbzka kościans
parzona, formonlowana jakoteż 

preparowana kwasem siarkowym; 
najskuteczniejszy n a w ó z  pod 

• wszelkie zasiewy i

Proszek do karmy
(Fosforan wapniowy)

bardzo skuteczny dodatek do kanny dla zwie
rzą t domowych i drobiu wszelkiego rodzaju*, 
wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła 
pociągowego, przyspiesza o tuezenie, powiększa 
znacznie wydatnońć m l e k a  n k r d w i  pro

dukcję j a j  n d r o b i u .
P a k ie t  n a  p ró b ę  ważący & k ilo  wysyła 

odwrotną poczlr* za nadesłaniem przekazem 
1 z lr. tlll et. i opakowaniem i opłaceniem 
porta do kafdej pocz.iy w A ustrji i Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Mączki kościa
nej, jakotei i Proszku do karm y, na żądanie 
bezpłatni o i franco.

Fahryks wytworć . ctóm?Łnyo(j! s.a- 
wozowi/cn Spółki komanilytawaj

J u l ja n a  W a n g a
wa Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12.

P l l ^ l P T O N
włosom siwym i wypłowi »łym po kil- 
Kakrotntm użyciu arzywr^cj pigknv 
’'olor. — P U ip t o n  nie farbcie, ieos 
tylko jdzniaizs włety, która pod wpły- 

em tego ’ uakomitego środkn odiey- 
sLjją pierwotną barwę. Cenb flakon* 
23J7 1 Kir. BO ct.

Jana ihnatowicza
magistra farmaoji i oheAiika sądowego, 
wlaśoiciela fabryki perfum i mydeł 

toaletowych 
we Lwowie ni, Kopernika 1. 8. 

w 'iiakuwie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerniowcach, Ryuek 1. 2.

Dyetarjusz
kilkuletnią praktyką podatkową i 

ewidencyjną z szybkiem a pięsnen. 
pi8ir“ui mogący się wykazać chlu ■ 
bnerni świadectwami, życzy sobie 

zmienić dotychczasowe miejsce.
Reflektująr y raczą się zgłosić 

pod tdresą: H- M. poste restante 
Kałusz. 12 8 -4

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty kaso 
we z 90 dniowem wypowiedzeniom oprocentowane będą 
począw zy od dnia 15 maja Ići3S po 4?/„?/„.

Lwów dnia 11 lutego 1889.

3409 131-? l > y r * e k e j a
(rxs d nk nie będzie płacony.

   w.

Pięknie się napeląjąo® i aromatyczną

pół kilo 88 centów
poleca

Albert Szkowron
30 3— 10 pr redtem

F  W . K rólikow ski
we Lwowie olać M»rja'Ti 1. 7.

OdDowiedzialny redaktor: W a d a  w  M a d a w f l k l
"TFi

s r  ooisras, 
iWydauie trzecio znacznie 

pomnożone!________
Doświadczone sekreta

s m a ż e n i a
I  H O N B W R i  S O K Ó W

■ or*» robienia
T. konserw, kompotów, kremów 
^  i ęalaret awocowyob 
MS, z e b r a n e  p r ie z
ffl F lorentyną Wandą

€ona BOcjmow.

W . M ą ifie c k i
^  D r o a ia m it  a s ro d o a ^ s i. 

7  Lwó— — nl. Korenika 1. 7.

L eśnik
z wyiszym państwo rym egzaminem, wo 
wszy.ikioh g łgzisch gospóddHBtwa maso
wego, rutynowt.uy, jilt w nizinach tak i 
w góraah, geomitra, cudowni :zy woaoy 
i ląd i w  obaznany z iB inipnU oJą tarla
ków, jakotez wyrooki i spławu drzewa 
6£ep ’rtc we ̂ o, członek TJW rzyotwa leśne
go gahe. i Tcwa zyslwn ofiojabitów pry- 
w >tnj.,h, z o^lubnami świadectwami, po
stukuje po„jdy. Fsska'vt zgłoszenia :
„Leśnik* poste restante Radomyśl nad 

Sanem. 81 2—3 f

H a d z i  f e r a j n a  i  n  J p e w -  
n i e j i z a  l i . ,  acjc k a p i t a ł u  przez 
uabyoie pięknego i dobrego majątku 
(;.600 m.) iledaieko Lwowa, wydzierża
wionego na 67,7, doohodu netto. Wy
mówiono dla wlaao oie1 > w >aniały d na 
wśród ślicznego ogrodu i dodatki Do 
kup ■» -otrzeba tylko óO.OOO zł. 
tówki. Szczegółów udzieli 
27 A. T  >o .o r s n  icz 4—6 

Lwów, "lica Brajerowska 20.

go-

Anonse PP. Abonentów
które każdy abonent ma przywilej 
umieszczai bezpłatnie w objętości 

12 wierszy miesięcznie.

K a m i e n i  c a
jednopiętrowa 
we L w o w i e  

jest pod korzystna ni w aronkr n  do sprze
dania. Bliższa w iadom ość: Lwów uE :i 
Zamojskiego L 1 Pierwsze piętro. 83 8-?

W Bmzaczu w jtamienioy p, Fern- 
hoff* są cztery wspaniałe aoietme Oloan 
dry za mierną cenę do sprzed-,w a. Adres 
Józef 13. w Bnozarzn. > >
1 Uzdolniony kucharz, kawaler lub żonaty 

•uogący się wykazać chlubnemi świa- 
dei twami; -.najdzie umijszczenłB nt ws 
od Igo września b. r Zgło-ibnia wraz 
z świadeoi,waini poaamem warunków , 
n idsyłaó pod lit- K- M. poste resłanw 
Lniiatyn.

Uozeń z drugifj lnb trzeciej klasy 
gimnazjum Franciszka Józefa najdre 
• niescuze [e po wakaeir i i rfikteir i 
dsłnarą. 31i*'ja wiadomość ulica Ka-'- 
mif-zov *ka liozbu 51 piętro I. drzwi Nr. 9.

Żyto montańskie loco ataoia Halicz, 
100 kilg. z workiem 9 złr. zaś rege* “■ 
-o . ine 100 kilog. 10 *łr. sprs ad#1 a Z - 
rząd folwarku w Koto wie p. Brzeżanj — 
moiej ;ak 600 'tilog ,looo lalio; me ao-

-,jz  ----   staw . się natomiast w miejsca, bez wor-
ta 00 kilog. 1 rir. taąiój.

Papie? as fabryki Br^c’ Fijałkowski Ab w Z Hrpkarai nar, Małeckiego. — Zarządz?,, Walenty Hodak
--FAi


